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. . .  A  k ied y  pom yślę, W ań d ziu  i W iryd jan ko , że  
całe W asze n ajzabaw n iejsze dziecinne życie  upłynie  
zu p ełn ie zdała ode mnie, napraw dę ściska m i się 
serce. B ęd ziecie m ia ły  la t i i  lu b  dw anaście, k ie d y  
z o b a c zy m y  się znow u. W  lokach c z y  w ark o czyk ach , 
ju ż  nie będ ziecie dziećm i, ty lk o  m a łym i zazdrosnym i 

m ałpkam i. K to  wie, c z y  będ ziecie u m ia ły  po polsku ? 
Ja k  t e ż  będzie w  ustach w aszych  brzm iała sękata, 
czuła, św iszcząca i sycząca, troskliw a i p o śp iew yw u jąca  
nasza m ow a. O statnio, w  1937 roku, słyszałam  was 
m ów iące je d yn ie  po francusku. C z y  pam iętacie, ja k  
W iry d ja n k a  odd aw ała m i zaw sze sw oje zabaw ki 
»pour toujours«, a ostrożna, zatroskan a o sw oje  
istnienie W an d zia »pas pour toujours« ? C z y  pam ię­
tacie , ja k  W an dzia, rozgn iew an a na W iryd jan kę, 

groziła je j  śm iercią, opow iadając, ja k  t'o ją, W ir y ­
djankę, w ło żą do czarnej sk rzyn i »dans une boite  
noire«, i ja k  W iry d ja n k a  z kolei zagroziła, skoro m a  
um rzeć, to  po śm ierci będzie z nieba p o syłała  W andzi 
zaw sze ty lk o  d eszcz  . . .

. . .  I pam iętacie, ja k  r e p o r te r z y , k tó rzy  p rzyszli 
.mieć ze m ną w yw iad , zaskoczeni b y li ukazaniem  
się n agłym  w  m oim  p o k o ju  W iry d ja n k i w  m a jtk a ch  
i z ogrom nym  osłem  na kółkach. W yd a je  m i się, 
że odezw ania się o m nie te j n ieżyczliw ej rad ykaln ej  
d zien nikarki b y ły  o połow ę m niej dosadne niż zrazu  
b y ć  za m ie rzały  —  d zięki tej n ieoczekiw an ej d w u ­
le tn ie j in terw en cji w m ajtk a ch .

Jakiż p iękn y i ukw iecony b y ł mój, pokój, tuż  
obok W aszego. Jak w szystk o  b y ło  w ygo d n e i łatw e  
Z aw sze stał do d y sp o z y cji sam ochód, i o każdej 
p o rze, k a żd ego  dnia m ożna b y ło  w rócić do dom u  
w aszych  rodziców , z k ażd ego  koń ca w y sp y , b y  p la­
now ać n o w y w y ja zd . Śliczne w ło sy  m a tk i w aszej 
m iały w y m yśln e  uczesania, a na stół p rzy ch o d ziły  
p o traw y ta k  kunsztow ne, że n igd y b y m  nie p otra- 
tła  nazw ać po im ieniu ich składników .

B y ła m  w te d y  w tak im  pędzie i pośpiechu, że nie 
u żyw ałam  żadnej z przyjem ności, k tó rych  ty le  b y ło  

pod ręką. Zdaw ało mi się zaw sze, że ż y c ia  jednego

za m ało, ż e b y  w yp ełnić w szystko, co trzeba i, że 
każda dla siebie i napraw dę p rzyjem n ie spędzona  
godzina jest ukradziona tem u  czem uś p otrzebnem u  
i obow iązującem u, co ju ż  do koń ca ż y c ia  człow ieka  
w zięło  w  jassyr. N ie  baw iłam  się te ż  w cale dosyć  
z wam i, choć m i się serce krajało, ani z ojcem  w aszym  
pogadałam  o tylu , ty lu  rzeczach, o któ rych  się ju ż  
n igd y nie będzie m ów iło, bo zastąpión e zo stały  in ­
nym i, o k tó rych  te ż  d o syć p ogad ać b y  w arto . . . 
A  teraz ju ż  b ęd ziecie  m a łym i m ałpkam i, nie dziećm i, 
ju ż nie jesteście we dw ie ty lk o , ale jest je szcze  
i K a sia,a  kto w ie od czasu gd y  straciłam  w as w szystkich  
z oczu zupełnie, m oże jeszcze ja k a  sio strzyczka czy  
braciszek n ow y . . .

T u ta j jest zup ełnie, zupełnie in aczej, i dzieci, 
z k tó ry m i m am  do czyn ien ia, są w szystk ie  daleko  
starsze od was, są to  w łaściw ie dorośli, mnie ty lk o  
w y d a ją  się ja cy ś  dziecinni, bo to  m oi uczniow ie i u czen ­
nice. W yo b raźcie  sobie ty lk o , że w szystko, czego  
się u czyłam  w  ciągu  tylo letn ie j m o jej słu żb y p r z y ­
d aje m i się niezm iernie w  ty m  n o w ym  m oim  fachu. 
Sądzę te ż , że dośw iadczenie, którego tu ta j n a b y ­
wam , p rzy d a  m i się znów  setnie, jeśli k ie d y  do swej 
w łaściw ej słu żb y powrócę. C h ciałab ym , abyście  
k ie d y  p o zn ały  tę w esołą, zahartow aną, tw ardą, m o­
cną ludność, z którą m am  do czyn ien ia. M am  ta ­
k ie g o  ch łop aka, któ ry  je st uchodźcą z »tam tej strony«. 
T a m ta  strona u nas —  to  Siedm iogród po został}' 
p r zy  R um unii. U szed ł z tam tąd na tu te jsz y  u niw ersy­
te t  i m ieszk a k ą tem  u  b a b in y, która robi ko łd n  

w atow an e i stołuje k ilk a  osób. M a posłanie w  nbcy, 
ale od 7-m e j rano do 10 -tej w ieczór m usi b y ć  w  ruchu, 
bo je go  pokój jest w arsztatem , stołow nią i b a w ia l­
nią. U c z y  się w  kuchni, u trzym u je  się z lek cji, la te m  
pracuje po ogrodach p ry w a tn y ch  ja k o  robotnik. 
W ym ien ia  ze m ną an gielski na w ęgierski. M a lat 20, 
jest czasem  ta k  głod ny, że aż m u się robi słabo, ale  
w szelkie poczęstu n ki p rzy jm u je  niechętnie, b o  tw ier­
dzi, że w szystk o , co w a ży  poniżej pół kilo, i tak  

głod u  je go  nie zaspokoi.

T o  je st ta k  u m nie zw an y A d am  I. A d am  I I  m a  
też  20 la t, k to  w ie c z y  nie b y łb y  z nie.go bardzo
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d o b ry  pisarz, lu b  m u zy k , a le  coż, A d a m  I I  nie m a  
na św iecie m iejsca, gd zie b y  m ó gł się skupić. N ie ,  
m a, m im o ze  je s t  syn em  dość zam ożn ych  rodziców , 
ani sw ego p o k o ju , ani w ogóle k ą ta  do nauki, do  
ćw iczeń  m u zyczn ych , nie m a sto lik a  sw ego, ani 
szafk an i n aw et łó żka. Id zie  spać dopiero, k ie d y  
goście m a tk i z e jd ą  z  je go  k a n a p y ; k a żd e rbdzinne  
zdarzen ie o d b ija  się n a je g o  n au ce, a  napraw dę  
ż y ć  w łasn ym  ż y c ie m  m o że ty lk o  w  b ib lio tece  uni­
w e r sy te ck ie j. T r ze c h  ję zy k ó w  ju ż  się u m nie n au czył, 
o b e c n ie  nam aw iam  go n a czw arty. I  on ta k że  u c z y  
m nie w ęgierskiego  i p o m a ga w  W yborze utw orów  
do p rzetłu m a czen ia n a polski.

A  K a ticę  m o ją  m a tk a  o d u m arła ju ż  daw no, zaś  
ojciec je st w łaścicielem  ziem skim  »po tam tej stronie«. 
K a tic ą  k ie ro w ały  głów nie b ardzo p obożn e ciotki, 
a w ięc przez klasztorne gim n azju m  na kursach  
sp ołeczn ych u  sióstr Fran ciszkanek, z  n ad zieją, że 
z  n iej będ zie w y b itn a  sp ołeczn a pracow nica. K a tic a  
je st ogrom na, o p o tężn ych  kościach, ja k  w eźm ie  
kogo z a  rękę, m ało ręki nie u rw ie, ja k  się op rze o 
szafę, szafa w y je ż d ż a  na śro d e k  p o k ó ju . N a u k a  nie  
ty lk o  n ie w chodzi je j do g ło w y , ale K a tic a  u w aża ją  
/ a  ponuro nudną i n iep o trzeb n ą, nie cieszą ją  ani 
stopnie, ani u d an a m atu ra, je st to  je j zdan iem  strata  
czasu. U c z y  się w łaściw ie ty lk o  p rze z  d obroć serca, 
ż e b y  nie m artw ić n au czycieli. P r z e z  dobroć serca  
y lk o  te ż  p rzejęła  ode m nie znośny a k ce n t francuski. 
K a tica , nie tra ci cz a su / p rosto  z  klaszto ru  w y d a je  
się z a  m ąż za  oficera letn ik a . W sta je  o 5-tej rano, 
je d z ie  konno z n arzeczon ym , po ty m  na row erze  
z  koszem  u czep io n ym  sty łu , go n i n a ry n e k  po prow izję. 
O  7  i p ół rano ju ż  je st u  m nie n a le k c ji an gielskiego. 
P o liczki je j p a ła ją  od n ie w y sp a n ia  i pośpiechu, n ie­
b iesk ie  o cz y  m ru ży  ze  zm ęczenia, ję z y k  z  tru d em  
pokonuje n ie z w y k łe  trudności w y m o w y. »C zy ja  się 
nauczę, proszę p an i ?« Bo teraz to  dla narzeczonego  
ta  n au ka.

Z n o w u  zu p ełn ie  inni są bracia T ra ja n  i Ju li. T raja n  
u c z y  się u  m nie od la t  dw óch po rosyjsku , od r o k u  
po an gielsku, Ju li d ogan ia go w  an gielskim . T raja n  
nie m a in n ych zainteresow ań prócz nauki. U c z y  
się pocichu  w łoskiego i greckiego , b o  »mogą b y ć  

potrzebne«. J u li u c z y  się sam  hiszpańskiego, »bo to  
ta k i ła d n y  ję z y k , że  trudno się pow strzym ać«. 

»No, a  cz e m u  nie po japoń sku, J u li ?« —  »Mam  
podręcznik, ku p iłem  go ro k  tem u , ale  to  je d n ak  
z a  tru d n e, proszę pani«. W ie lk im i czarn ym i o czym a, 
p e łn y m i w schodniego sp o ko ju , w p atru ję się w  z a ­
danie. »Może to  d la  m nie za ła tw e  ?« —  n iepokoi 
się T raja n . »Szkoda czasu«. T o  ich po k o len ie drugie  
in teligen ck ie p o chłopskim , je st pełn e głod u  w ie­
d z y , i  ły k a  naukę ja k  w y ż e ł czekoladki, ani poczuje  
co ły k a  je śli kęs za  m a ł y . . .

A le  w as, W ań d ziu  i W iryd jan k o , n ud zi m oże całe  
to  to w arzystw o . C h cia łyb yście  o czy m ś zab a w n iej­
szym . N o, w ięc d o b r z e : bardzo b y  w as baw iło
w y jś ć  teraz, la te m , n a p lac koło Franciszkanów  nad  
b y s tr ą  odnogę Sam oszu, sp ecjaln ie od erw an ą od 
głó w n ego  ło żysk a  d la  poruszania m łyn ów . P o  praw ej

stronie placu  stoi o lb rzym i nam iot cyrk u , a  dokoła  
rzóżne w agon etki, i w o zy , w  któ rych  m ieszk a per- 
to n el te a tra ln y  w szelkiego w iek u  i płci. R e s z ta  p lacu  
z a ję ta  je st p rze z  m elo n y i a r b u z y  . . .  Z aczęło  się 
io  o d  tego , że pew nego pogodnego, sierpniow ego  
dnia w y k w itł pośrodku p lacu  w ie lk i płó cien n y para­
sol, pośrodku ogrom nej k u p y  zie lo n ych  ja k  arszenik  
arbuzów . O b o k  sta ła  skrzyn ia, k tó rą  zm yśln i ludziska  
p o trafili ta k  zb u d o w a ć, ż e  po rozłożen iu  sta ła  się 
łó żkiem . W prędce p o k ry ła  je  słom a i n aw et zn alazła  
się p o d u szk a i d erk a , k o sm ata ja k  p ies ow czarski. 
P ie s  zresztą  t e ż  b y ł. T a  syp ialn ia  pod n ieb em  b y ła  
p o czątk ie m  orgii m elonow o-arbuzianej. J u ż później, 
w  t ło k u  straganów  i rozłożon ych w szędzie piram id  
ow oców , nie sposób b y ło  odnaleźć tego pioniera  
z  łó żk ie m . K a ż d y  k o lo zsv a rczy k  chodził .z  m elo ­
n em , c z y  arb u zem  p o d  pachą, m ło d zież  z  całego  
m iasteczk a raz w y d o b y w s z y  z  z a  ch o lew y, c z y  skąd ­
inąd, noża, ju ż  go w ięcej nie chow ała, m ałe cyg a-  
niuki la ta ły  trzepiąc łachm anam i i b ły s k a ją c  ostrzam i 
—  n ie dlatego, b y  m ia ły  w yb u ch n ąć ja k ie  krw aw e  

rzezie, ty lk o  popróstu d latego, że w szystk o  to  ca ły  
B o ż y  dzień krajało m elo n y i  opychało się arbuzam i.

P o p u la rn y  i szan ow an y ogólnie p u cy b u t p r z y  
m oście oprócz zw y k łe j w y s ta w y  o k rą ży ł się zapasem  
m elo n ó w  n a c a ły  d zień. Jakiej w y s ta w y ?  C z y  p u cy -  
b u ci m a ją  w y s ta w y ?  O w szem , w  K o lo zs v a  ze  m a ją  
je . P u c y b u t tu te jsz y  je st jednocześnie czyścicielem  
i farb iarzem  "obuw ia w szelkiego gatu n k u . Chcesz  
m ie ć dnia pew n ego z  zielo n ych  p an to fli czerw one —  
w y s ta r c z y  d ać je  p u cyb u to w i, ch cesz p rzybrudzon e  
białe odnow ić, niesiesz je  p u cyb u to w i. N a  trotu arze  
sto ją półk o lem  arcyd zie ła  ty c h  odnow icieli, proste  
i krzyw e,„m o cn o  noszone i led w o tkn ięte p rze z  z u ż y ­
c ie . K a ż d ą  w oln ą chw ilę p o m ięd zy  je d n y m  klien tem  
a drugim , p o trzeb u jącym  doraźnego o czyszczen ia, 

m ajster z u ż y w a  n a pracę m alarską. O ta c z a ją  go  
z w y k le  służące które alb o  d la p ań  sw ych , albo  w ręcz  
d la  s ie b ie , p r z y s z ły  po odbiór trzew ików , gw arzą sobie  

barw n ym  gronem , albo  dla skrócenia czasu  gw iżdżą  

w esołe lu d o w e  m elod ie.
G w iżd żą ?  : T a k  je st, czysto , spraw nie i  b e z  n a jm -*  

niejszego zm ieszan ia. Je st to  tu ta j ta k a  ko b ieca  
specjalność, d alek o  w ięcej s ły sz y  s ię -w  K o lo zsva rze . 
gw iżd żących  k o b ie t niż m ężczyzn . P o k o jó w k a sprzą­
tając, słu żąca id ąc po m leko, k u ch areczka p r z y ­
rząd zając obiad— gw iżdże ja k  kos. G w iżd żą  w esołe  
stu d en teczk i i rzeźkie kon d u kto rki autobusów , gw iżdżą  
t e ż  w  zam yślen iu  nad ro b ó tk ą elegan ck ie  zupełnie  
panie. G w iżd żą d zie w czę ta  w  strojach lu d o w ych  na  
Corso słu żących, na u lic y  M łyń skiej, p rzech ad zając się 
po sześć w  poręcz, przep latan e żołnierzam i. I g w iż­
d żą  k a n d y d a tk i na pracow nice dom ow e na targu  na  
d ziew częta. Jakto  na ta rg u ?  W łaśnie, że na targu  i to  
n ie je d n ym , ale  n a k a żd y m  z targó w  m iejskich  co 
pierw szego i co p iętnastego k ażd ego  m iesiąca. Jest 
’• o w idok je d y n y  w  sw oim  rodzaju. N a  tra d y c y jn y m  
m iejscu  placu  sta ją  w  te  dnie k a n d y d a tk i, ch cące  
się w y n a ją ć  n a służące, a  do ich g ru p ek  podchodzą  
panie i coraz to  k tó rą u p ro w ad zają  ze sobą. W id ać
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je  rozm aw iające param i, i  r m ią  i  służącą, obie w  
uśm iechach i przym ilen iu , ty lk o  że  przym ilen ia coraz  
je st w ięcej ze stron y pań, bow iem  słu żących  w  K o lo zs-  
v a r z e  b y w a  co raz m n iej. P y s k a te  Seklerki, pokorne  
i zalo tn e R um un ki, d ziew częta z  okoliczn ych w iosek  
w  b u ta ch  z  ch o lew am i —  w szy stk o  to  z a cz y n a  gardzić  
d o m o w em  zaciszem  i garn ąć się do fa b ryk . .

J e d n ą  z  d o m o w ych  prac najniechętniej w idzianych  
p rzez służbę to t e ż  je d y n a  w  swoim  rod zaju  rzecz —  
n iezaciągan e n iczem  posadzkow e p  dłogi, które  
u trzym u je się w  czysto ści szm erglow aniem , cz y li  

* ścieraniem  pow ierzchni p o sad zki ta k  zw an ym  po  
polsku »glaspapierem«. R o b i się to  w  szanu jących  
się dom ach ze d w a r a z y  n a ty d z ie ń , b o w ie m  n a tej  
papierow ej białości w szystk o  znać, b ia ły  proszek  
d rze w n y  ro zła zi się po w szystk ich  przedm iotach, 
rzecz upuszczona na ziem ię n atych m iast p  k ryw a  
się ty m  proszkiem , a  p o paru  godzinach ju ż  ca ła  

praca p rzep ad ła i tak .

M oja Schw arz- neni z g o ryczą  m ów i o sw ych  wiecznie  
zm ien iających  się pom ocnicach, a  z p ogard ą o 
gospodarstw ie dom ow em , które p rzew ażn ie całe  
sp o czyw a na je j  o k rą głych  ram ionach. C a ły  dom  
je st pełen  zapobiegliw ych gospodyń  te j sam ej co 
ona rasy, fan tastyczn ie  zarad n ych , zaw sze w e w szystk o  
zao p atrzo n ych  i w  k a żd ej w oln ej ch w ili zagad an ych  
do szp iku  ko ści je d n a  z drugą. Ń o sate  d zieci baw ią  
się n a d zied ziń cu  w  ping-ponga, zap ach  czosnku i 
c e b u li w isi w  pow ietrzu, a  w  szabasow e w ieczory  
łagod n ie lśn ią w e w szystk ich  szybach  św ieczki. 
Schw arz-neni nien aw idzi p racy  rąk, a  u w ielb ia  pracę  
rozum u, Schw arz-n eni p a li sw oje św ieczki n a w szy st­
kie rocznice śm ierci i p ie cze  b iałe  ciasto na w szyst­
kie sm utne żyd o w sk ie  św ięta. C zasem  p ali się całą  
dobę la m p k a —  to  za  duszę zm arłej m a tk i. I Schw arz- 
neni bardzo p och w ala m o ją troskę o grób polskiego  
m ajora, .który od 1939 roku sp o czyw a na cm entarzu  
kolozsvarskim .

G rób n aszego m ajora Stadnickiego le ży, W an d eczko  
m oja, n a w ysokiej górzę, na n a jw y ższe m  m iejscu  
rozł żonegó na sto k u  g ó ry  cm entarza. W ie ją  tam  nie  
czte ry  w iatry, ja k  gd ziein d ziej, ale ze sto opętan ych ko- 

lozsvarskich  w iatrów , to  te ż  lip k i p r z y  dróżkach są  
pokręcone, a  ostra, tw ard a tra w a w y cze sa n a  we  
w szystk ich  kierunkach. D o ko ła są sam e zap ad łe ' 
zapom niane m o giłki rum uńskich żołn ierzy ; w  zim ie  
b ie d o ta  okoliczna łam ie k r z y ż e  na opał, la te m  m rów ki 
u staw iają na grobach k o p czyk i, w  o kro p n ym  letnim  
skw arze pęką_. w szędzie niem iłosierna, tw ard a glina  
kolozsvarska. P ęk n ięty  też, ale  nie n a przestrzał, 

je st i  k r z y ż  m a jo r a ; róża sztam ow a koroną swą 
za k ry w a  nieco nazw isko S tad n ick i i d atę  29 grudnia. 
B y ło  nas w te d y  tu taj kilk ad ziesiąt osób, W iryd jan ko , 
i kon du kt b y ł  bardzo o k a za ły. Prow adził go ksiądz  
w ęgierski, pogrzeb spraw iała arm ja  rum uńska w ięc  
też kilku  la stu  oficerów  szło  za  tru m n ą a  o rd ery  
zm arłego niósł je d en  z nicji p rzed  trum ną n a  p o d u ­

szce. M u zyk a  b y ła  cy g ań sk a, ubrana w  w ojskow e  
m undury, i ty lk o  A n io ł P ań ski przezem n ie nad z a s y ­
p an ym  ju ż  gro bem  odm ów iony b y ł  polski. W sz y stk ie  
m ożliw e leśne k w ia ty  u siłu ją w a lczy ć  o ż y c ie  z ostroś­
cią  k lim atu  na ty m  grobie, i coraz to  k tó r y  polegn ie  
z honorem. N a  k rzyżu  w isi M a tk a B o sk a Częstochow ­
ska i orzeł, o b o je  z  ceram iki kap . K ró likiew icza z 
R ako scsaby. W id ać z tej m o giłki c a ły  K o lo szva -  
ja k  n a dło n i i  słych a ć o różn ych  porach dnia w szy stk ie  
kościoły, ja k  się n aw ołu ją w  dolinie.

A  je st ich sporo : na p lacu  głów nym  Ś w ię ty  M ichał, 
g o ty k  sporo restaurow any, z  w ieżą u kończoną w  
n ow szych czasach, na u lic y  u niw ersyteck iej kościół 
P ijarów , ta k  bardzo p o d o b n y do w arszaw skich  
kościołów , gd zie zw y k le  o d p raw iają się m sze na  
m oje intencje, d alej -—  kościół Franciszkanów , z 
d zied ziń czykiem  w ew nątrz arK adow ym  p r zy  klasztorze, 
gdzie stoi śliczn y p osąg św iętego B ie d a c z y n y , p rzem a­
w iającego do zw ierząt. W  kościołach tu ta j niem a  
zupełnie tego  tło k u  co u nas w  Polscb, raczej są  one  
p od łu g n aszych —  p u s te . N ad zw y cza j staranne  
je st u trzym an ie czysto ści w ew nątrz i piękne o rn a ty  
i cb ru sy. J est u P ijarów  ornat przteśliczny, n a któ rym  
w yobrażona je st ko tw ica a  pod nią i nad nią igrające  
ryb k i, p odczas g d y  u sam ego dołu o rn atu  parom a  
ściegam i w yobrażone je st m orze. P rzyzn a ć się 
m uszę, że liczę zaw sze te  r y b y  w  najn ieodp ow ied- 

n iejszych  m om en tach .

W  je d n y m  z  ty c h  kościołów  w idziałam  k ied yś  
rzecz d la  m nie n iezw yk łą, K om un ię Św iętą cy -  
gan iątk a. B y ło  to -to  obd arte, um orusane i w cale  
nie w yglą d a ją ce  na coś chrześcijańskiego. K siąd z  
je d n ak , ro zd a ją cy  K om un ję, zd a w ał się nie m ieć  
żad n ych  w ątp liw o ści co do te go , że m a ły  gość b y ł  
w  porządku . M ówiono m i potem , że rzecz to  dość  
z w y k ła  tu taj i w cale nie podejrzana. W łaśn ie w  
kościele zaw sze m i się n ajży w ie j przypom ina w szystko  
co nasze, i d latego  m oże cy g a n iu cze k  m i tam  ta k  

przeszkadzał.

P rzym jen e są dnie św iąteczne latem . Z erw anie się 
raniutko nie m a nic w spólnego ze śpieszeniem  się na  
le k cje . W  łazien ce, przez którą n iestety  m uszę  
p rzejść, ch cąc się w yd o stać ze  sw ego po k o ju , żwaw o  
pluszcze się z a  p araw an em  H err Schw arz, k tó ry  
bardzo lu b i w odę ; w  kuchni, przez którą, n ie ste ty, 
te ż  m uszę p rzejść, pód  kranem  m y je  tw arz obiecująca, 

m u zyk aln a córeczka. M am a kra je  ceb u lę do śnia­
dania. D zw o n y w  całem  m ia ste czk u  b i j ą . . .  B iją  
m oże te ż  o czasie m niej w ięcej ty m  sam ym  w  R o g a -  
linku nad W artą, gdzie lu dzie, na któ rych  przecież  
o c z y  nasze k ie d y ś sp o czyw a ły , b o d a j że i  dziś po  
piaskach p o d ążają  do kościoła. A  za  lasem , nad  
łąkam i, w  park u  z  dębam i, które znacie, te  sam e  

zaw sze sto ją  m u ry i kaplica, g d zie  le ż y  b a b k a  w asza, 
P a n i R ó ża. P o żó łk ły  lip y , jesionom  ju ż  ciasno do  
liści, a  dębom  duszno o d  c ie rp liw o śc i. . .  W an d ziu  

i W iryd jan ko, dow idzenia w  R o g a lin ie .
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J A N  R A Y K O W S K I

PRZEDROZBIOROWE PRAWO POLSKIE W ŚWIETLE BADAŃ 
WSPÓŁCZESNYCH

Przedrozbiorow e praw o polskie, na kształtow anie 
którego dość silny w pływ , m iędzy innym i, w yw arło 
prawo rzym skie i kanoniczne m iało niemniej narodowy 
charakter co znam ionują zarów no liczne praw a z w y ­
czajow e do X I I I  wieku, ja k  i statu ty, k tó re  się poczęły 
co raz częściej u kazyw ać od połow y X I V  w.

P u n k t zw rotn y w  praw odaw stw ie polskim stanowi 
okres panow ania kró la  K azim ierza W ielkiego (X IV  w.) 
którego bez przesady nazw aćby m ożna Nestorem pra­
w ników  polskich. N atchnął on otoczenie do podjęcia 
prac o charakterze kodyfikacyjnym , zm ierzającym  do 
un ifikacji praw  w szystkich  ziem  polskich.

W yrazem  zatem  ty c h  id ei kodyfikacyjnych  są uchw a­
lone za  jego  panow ania S ta tu ty  W iślickie pibo Mało­
polskie w  r. 1347. Składają się one z trzech  zasadni­
czych  części, z k tórych  część pierwsza’ stanow i zbiór 
postanowień królewskich w liczbie 24 artykułów , a  nadto 
35 artyku łów  dodatkow o uchwalonych przez szlachtę 
na ty m że  wiecu sądow ym  w  W iślicy .

■ Część druga '—  to  orzeczenia sądowe, prejudykaty  
w kw estiach, których  sta tu ty  nie obejm ow ały.

T rze c ia  część obejm uje t .  zw . W ielkopolski Statut, 
uchw alony w  Piotrkow ie w krótce po Statucie W iśli­
ckim . T e  sta tu ty  piotrkow skie, podobnie ja k  i w iśli­
ckie , składają się z p ro jek tó w  królew skich i uchwał 
szlachty. O dźw ierciadlają one pewne dążenia szlachty 
wielkopolskiej, do w yelim inow ania w p ły w ó w . m ało­
polskich.

G dy w statutach wielkopolskich dom inują elem enty 
zachow aw cze, s ta tu ty  w iślickie hołdują pierwiastkom  
ustrojowym , tw órczym . Z czasem  jednak różnice te 
za ta rły  się.

D w a  a k ty  praw odaw cze z czasów  W ładysław a Ja 
giełły, a  m ianowicie P rzyw ileje Czerw ieńskie z  r. 1422 
i  S ta tu t W arciariy z r. 1423, wspom inają o ustaw odaw ­
stw ie K azim ierza W ielkiego jak o  o jedynym  prawie 
powszechnym  obow iązującym  ta k  zarówno w  Mało- 
polsce ja k  i  w  W ielkopolsce. Późniejsze zaś przyw ileje 
i s ta tu ty , dość licznie ukazujące się w  ciągu X I V  i X V  
w ., d o ty czy ły  praw a publicznego.

Poczucie znaczenia praw a zw yczajow ego narówni 
z prawem  pisanym , w ystępuje dość wcześnie P ocząt­
kow o do k siąg sądow ych b y ły  zapisyw ane term iny, 
rota, przysięgi itp  , a  w ięc m om enty, które w praw dzie 
m iały  znaczenie, ale nie istotne D rugim  źródłem dla 
zapoznania się z prawem  zw yczajow ym  b y ły  >>decreta<> 
z ja zd ó w  sądow ych.
- W reszcie z b ogatym  m ateriałem  dla  studiów nad 
polskim prawem  zw yczajow ym  poznajem y się w 
autonom icznych postanowieniach m iejscowych zjazdów  
ziem skich —  lauda conciliorum lub conventionum .

W  początkach X V I  w . sp otykam y się ponownie 
z prądam i kod yfikacyjn ym i zm ierzającym i do skom ple­

tow an ia  bogatego m ateriału prawniczego w  jedną całość 
posiadającą moc obow iązującego powszechnie prawa.

Owocem  ty ch  prac je s t  zb ió r ustaw z r. 1505 zw ykle 
n azyw an y im ieniem  jednego z autorów, Jana z Łaska; 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. Statutem  Łaskiego. O bej­
m uje on nie ty lk o  obow iązujące prawo, lecz nadto 
w szystkie a k ty  prawne pochodzące od zw ierzchniej w ła­
d zy, ja k  np. um ow y z Zakonem  R ycerzy  K rzyżo w ych , 
a  n aw et praw a cudzoziem skie obow iązujące na tere­
nie Polski.

Zdając sobie sprawę, że kodeks Ł askiego nie osią­
gnął całkowic e zam ierzonego celu, współredaktorzy 
jego, w ysyła jąc do poszczególnych ziem  po 1 egzem ­
plarzu, z m ocy postanowienia królew skiego dołączali 
niezapisane k artk i z poleceniem, b y  wpisyw ano w nie 
obow iązujące w  każdej ziem i zw yczaje, które należało 
nastę ni(p przedstaw iać królow i do zatwierdzenia.

K odeks Ł askiego stanow i pierwszą próbę w  sferze 
planów kodyfikacyjn ych, m ających na celu w zm ocnie­
nie w ładzy królewskiej .

N a  sejm ie królewskim  w r. 1520-wojewodowie o trzy ­
m ali polecenie zestaw ienia w szystkich  zw yczajów  po­
szczególnych w ojew ództw , b y  na m ocy tych  zw yczajów  
i poprzednich statutów  b y ła  dokonana nowa kodyfi- 
k a c j p r z e z  praw ników , >>którym król Zygm unt tak 
długo nie pozwoli opuścić sesji sejmowej dopóki nic 
spełnią swego zadan ia«.

P rojekt b y ł zakreślony na w ielką  skalę : obejmował 
n ietylko  prawo pryw atne, lecz i publiczne. N iestety 
zb yt obszerny m ateriał, ja k i m iał ulec opracowaniu, 
b y ł  jedną z przyczyn, że zam ierzona praca nie została 
uwieńczona rezultatem .

W  ro k u . zatem  1532 król Z ygm un t I dokonyw uje 
reorganizacji kom isji i poleca jej skodyfikow anie prawa, 
które obow iązyw ało w  sądach.

W  tych  warunkach doszło do w ydania, nazwanego' 
im ieniem  w ybitn ego członka kom isji, statutu T aszy 
ckiego, k tó ry  posiadał następujące urzędowe brzm ie­
nie ; i>Statuta in clyti regni Poloniae recens recognita 
et emendata«.

Zbiór tćn , posiadający wie kie znaczenie praktyczne, 
obejm ow ał statu t Ł askiego z pominięciem praw cudzo­
ziem skich, których miejsce za ję ły  postanowienia sej­
mowe. T ek sty  zachowane zostały  niemal w  oryginal­
nym' brzm ieniu. N iestety praca ta  nie zn alazła  ogól­
nego uznania i nie została  zatw ierdzona przez sejm, 
a to  z przyczyn  n atury po lityczn ej. Niem niej jednak 
podręcznik ten cieszył się dużym  autorytetem  jako 
p ryw atn y zb iór praw, którym  często posługiwały się 
są d y.

Niepowodzenia na polu kodyfikacyjn ym  skłoniły 
rząd do obrania innej d r o g i: zachęcono w ybitn iejszych  

I prawników do indyw idualnych prac kodyfikacyjnych.
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D ało to  lepsze rezu ltaty  gd yż w  r. 1553 n a  polecenie 
króla Zygm unta A ugusta  Jakub Przyłuslti dokonał 
zbioru ustaw  p. t . L eges sen statu ta  ac privillegia regni 
Poloniae<<.

D zieło to, utrzym ane na wysoium poziomie naukowym , 
zawierało system atyczne zestawienie obowiązującego 
prawa w raz z uzupełnieniami i komentarzem, przy­
tacza  ącym  podstawowe zasady prawa rzym skiego i 
kanonicznego, na k tó rych  opierały się zazw yczaj posz­
czególne polskie in stytu cje  prawne.

Zatwierdzenia jedn ak urzędowego ten zbiór praw 
nie uzyskał, a  to  ze względów  natury óg > nc . Autor, 
protestant wskutek ostrej k ry ty k i duchowieństwa ściąg­
nął na siebie nienawiść potężnego kleru katolickiego.

N astępny z kolei zb iór praw Jana H erburta również 
nie został zatw ierdzony przez sejm . C ieszył się on j ednak 
wielkim  autorytetem  w  sądach i poważnie oddziaływ ał 
na p raktyk ę sądow ą do ostatnich dni Rzeczypospolitej. 
Zgodnie z postanowieniam i sejm ów  z la t 1562 i 1563 
zbiór praw H erburta b y ł  przetłum aczony na język  
polski w  r. 1570 i  ukazał się w  K rakow ie pod nazw ą : 
oStatuta i przyw ileje koronne z łacińskiego języ k a  na 
polski przełożone«. Jednak ty lk o  tekst łaciński posiadał 
charakter urzędowy.

W roku 1589 zrodziła się ponownie m yś w ydania 
nowego kodeksu. W  tym  celu została zw ołana kom isja 
składająca się z 30 osób z krakow skim  w ojew odą F ir­
lejem na czele. N ie dokonała ona swego zadania z powodu 
morowego powietrza.

Jako częściowy owocjej pracy, ukazał się pryw atny 
zbiór Jana Januszewskiego w 1596 -r., niezatwierdzony 
przez sejm , a w ydrukow any w roku 1600 w  Krakow ie. 
N azw a jego b rzm i: »I<onstytucye Koronne Łacińskie 
i Polskie, z S tatutów  Łaskiego i H erburta i z Konsty- 
tu cyj Koronnych zebrane.« Podobnie ja k  zbiór H er­
burta, cieszył się dużym  uznaniem wśród praktyków  
sąd ow ych .

W  r. 1732 Józef Załuski i Stanisław K onarski roz­
poczęli —  pracę "nad w ydaniem  >>Volumina legum«, 
które w skutek ich śmierci nie zostały  ukończone. P ra ­
cam i końcowym i i wydaniem  zają ł się zakon o o. P ijarów  
w r. 1782. Zbiór ten  zaw iera*praw a polskie .ujęte w  
porządku chronologicznym, poczynając od Statutów  
do K o n stytu cji sejmu 1780 r.

■>Yolumina legum« obow iązyw ały ua w szystkich 
ziem iach Kzplitej i to  praw ic do końca jej niezawisłego 
b ytu .

*

N iezależnie od powszechnego czy li ziem skiegoprawa 
istn iały  nadto d la  n iektórych dzielnic p o lsk i p a rty ­
kularne, a w  stosunku do niektórych grup ludności. — 
prawa cudzoziem skie.

P raw o partykularne obow iązyw ało na Mazowszu- i w 
Lhusiech Całkowita, ostateczna inkorporacja M azowsza 
dokonana została w r. 1526 w  okresie tendencyj kod y­
fikacyjn ych  i centralistycznych. Postanowiono tedy 
zebrać w szystkie prawa mazowieckie, a nadto zw y­
czajow e w  jedną całość.

Żmudnej pracy tej dokonał P io tr Goryński, ogła­
szając ją  drukiem  w r. 1541 p. t . >>Statuta ducatus 
M azoviae quaecunque ve l morę antique v e l ducum 
sanctionibus prolata publico consensu approbata ser- 
vantur«. Zb iór ten ju ż  w r. 1576 stracił sw ą moc wskutek 
rozszerzenia m ocy obowiązującej powszechnego prawa 
ziem skiego i na tę dzielnicę z zachowaniem w szakże 
niektórych praw na rzecz szlachty. T e  szczególne prawa 
szlachty m azowieckiej u jęte zostały w  osobny zbiór 
p. t .  E xcep ta  ducatus M azoviae«. t

S ta tu ty  Goryńskiego posiadają d la  nauki praw a pol­
skiego w ielkie znaczenie, gd yż mieszczą w  sobie pojęcia 
prawne pierwotnych Słowian, wolne od w pływ ów  obcych, 
jak ie  siłą rzeczy m usiały przeniknąć do powszechnego 
praw a polskiego.

Zachodnie Prusy, ta k  zw ane Królew skie, które 
przypadły na rzecz P olski po traktacie  toruńskim  w r. 
1466 rządziły  się różnorodnym i p ra w a m i: m agde­
burskim, lubeckim , chełm ińskim  i prawem polskim.

K ról Kazim ierz Jagiellończyk ogłosił jako  obowią­
zujące prawo chełmińskie, z czego szlachta nie b y ła  
zadowolona, a to  dlatego, że prawo chełm ińskie chroniło 
przedewszystkiem  interesy m iejskiej ludności, zajm u­
jącej się handlem.

W  tym  stanie rzeczy w ydany został w  r  1598 a kt 
prawmy, mocą którego pruska szlachta zrów naną zos­
ta ła  w  prawach i obowiązkach ze szlachtą polską.

A k t ten stanow ił uzupełnienie prawa chełm ińskiego 
i w skutek tego nosił nazw ę -Pruskiej Korektury«. 
W ydrukow any został w  r 1599 w Toruniu i  nazw a 
jego urzędowa b rzm ia ła : »Ius terrestre nobilitatis
Prussiae, correctum a D  i598«.

W  wschodnich Prusiecli, K siążęcych, pozostających 
do r  1657 w stosunkach wasalnych wobec Polski, obo­
w iązyw ał odrębny zbiór praw p t .  »Ius provinciale 
ducatus Prussiae« opracowany przez pruskiego księcia 
Jana Zygm unta w r. 1620.

Z  pośród praw cudzoziem skich dość poważne zna­
czenie posiadało prawo niemieckie, szczególnie prawo 
m agdeburskie.

W  końcu X V I  w. Adam  K urcjusz dokonał kody­
fikacji praw a magdeburskiego. Zbiór ten otrzym ał 
królew ską sankcję w r. 1601 i sta ł się obowiązującym  
dla m iast polskich.

Z kolei należy wspońinieć o prawach cudzoziem skich. 
C harakter pom ocniczy posiadało prawo rzym skie 
N ikt jednak nic dokonał naw et próby kodyfikacji 
prawa rzym skiego, które wszakże, o czem  b y ła  mowa 
w poprzednim a rtv  ule, podobnie, ja k  i prawo kanoniczne 
w yw arło w pływ  na kształtow anie się niektórych in sty­
tu cji praw a polskiego.

W  sferze stosunków pryw atno-praw nycli, a  m ia­
nowicie w prawne małżeńskim, fam ilijnym  i spadkowym  
stosowano norm y prawa kanonicznego, którego kody­
fik acji dokonał w r. 1420 arcybiskup gnieźnieński, 
M ikołaj Trąba.

H istoria in stytu cji cyw ilnego prawa polskiego w ym aga 
osobnego om ówienia

btockholjn, w  lipcu 1943 r.
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Z J. BOŁOZ

SERBIA I KRÓLESTWO JUGOSŁAWII
Bałkany w poprzeAniej wojnie ( I I I ) .

Krajem  z którego p rzyczyn y rozpoczęto pierwszą 
wojnę św iatow ą b y ła  mała, biedna w yczerpana dwom a 
w ojnam i bałkańskim i, trzym ilionow a Serbia. Sygnałem  
rozpoczęcia ty c h  przeszło cztero letn ich ' zm agań, b y ł 
strza ł oddany w  sto licy Bośnii Sarajew ie przeciwko 
austro-węgierskiem u n astępcy tronu Ferdynandow i 
Fran ciszkow i i  jego  żonie (28. V I . 1 Cj 14).

Serbowie p rzy b y li n a  te  ziem ie ju ż  w  V II  wieku> 
po w ędrów ce ludów . W ładcy ich, w ielcy żupani, b y l1 
przez pewien okres w asalam i cesarstwa Bizantyńskiego- 
W  1222 roku Serbia, zj ednoczona pod w ładzą N em anidów, 
sta ła  się królestw em . N ajw ybitn iejszym  ich w ładcą 
b y ł Stefan V II  D uszan (1331— 55), k tó r y  zd ob ył A lb a ­
nię i Macedonię, przybierając w  1346 roku ty tu ł cara. 
P o  jego  śmierci n astały  w alk i w ew nętrzne i osłabiony 
kraj, częściowo po b itw ie  na K osow ym  Polu (1380), 
ostatecznie zaś w  1454 roku dostał się pod panowanie 
tureckie. N a  początku X I X  w. m am y szereg pow stań 
narodow ych : w  180^ pod wodzą Karadżordża i 1815 
—  M iłosza O brenowicza, którego w r8 i7  w ybrano księ­
ciem dziedzicznym  Serbii. W  roku 1876 ksąże Milan 
serbski i  książę M ikołaj czarnogórski, m ając nadzieję 
na poparcie ze strony E urop y w zniecili wojnę z Turcją.
0 Bośnię i Hercegowinę, w  których  to  krajach trw ało 
w ów czas powstanie przeciwko Turkom . D o oczeki­
wanego powstania w  pozostałych krajach bałkańskich, 
ani też pom ocy ze strony m ocarstw nie doszło. Dopiero 
kiedy w ojska tureckie zagrażały  zajęciem  Białogrodu, 
R osja interw eniowała, T urcja  w ycofała  swe w ojska
1 zaw arła w  1877 pokoj z Serbam i. T ra k ta t berliński 
(1878) uznał niepodległość Serbii. D n ia  6. III . 1882 
książę M ilan ogłasza się królem , lecz w siedem lat pó­
źniej rezygn uje z tronu na rzecz syna Aleksandra. 
O brenowicze przestają  panować w  1903 roku, kiedy 
spiskowcy w o jsk o w i‘ zam ordowali A leksandra w ra: z 
żoną D ragą. N astępcą zostaje P io tr I Karadżordże- 
wicz k tó ry  panuje zrazu nad Serbią, później nad utwo­
rzonym  po w ojnie królestwem  S H S , ta k  nazw anym  
od głów nych szczepów słowiańskich : Serbów, Chor­
w atów , Słoweńców, przem ianowanym  następnie na 
Jugosławię. P o  śm ierci P io tra  I ob jął tron w  r. 1921 
syn jego Aleksander, k tó r y  zginął od kuli skrytobójczej 
w  1934 r. w  M arsylii, w  czasie oficjalnej w iz y ty  we 
Francji. Jugosław ią rządził jako  regent do 1941 r. 
kuzyn jego książę Paw eł. T uż przed w ybuchem  w ojny 
z' 'N iem cam i regenta usunięto, oddając w ładzę 17-let- 
niemu synow i A leksandra, P iotrow i I I  (ur. 1923).

Serbia b ra ła  udział w  obu wojnach bałkańskich 
p rzy  czym  w  pierwszej (1913) otrzym ała  w iększą część 
M acedonii (32 tys. km. kw adr.). W k ró tce  po zakoń 
czeniu rów nie krw aw ej drugiej w ojn y bałkańskiej, po 
zabójstw ie w  Serajewie, A ustria  w ypow iada Serbii 
wojnę (28. V II. 1915).

Już w  końcu lipca dochodzi do bom bardowania 
Białogrodu, właściw ą ofenzywę rozpoczęli jednak Au- 
str acy 12 sierpnia. P ierw sza i druga ofenzyw a nie 
powiodła się i  pomimo, że oddziały  austriackie b y ły  
przez k ilka  dni w  Białogrodzie, w  grudniu w  wynik.u 
kontrofensyw y serbskiej doszło do w ycofan ia się wojsk 
austro węgierskich poza granice Serbii.

D o wznow ienia działań na froncie serbskim doszło 
dopiero w  jesieni 1915 roku, k ied y  sytu a cja  u stab ili­
zow ała się na pozostałych frontach. D ow ództw o nad 
przeszło półmilionową arm ią austriacko-niemiecką objął 
niem iecki feldm arszałek von Mackensen, dysponując 
potężną artylerią  (i7i7dział) i  na ow e czasy poważną 
liczbą 60 sam olotów. Serbia przeciw staw iła około 200 
tysięczn ą arm ię z 134 działam i. O fensyw a rozpoczęła 
się od północy dnia 7. X . 1915, w  6 dni później B u ł­
garia w ypow iedziała wojnę uderzając od wschodu i po­
łudnia, dążąc do odcięcia Serbów  od lądujących w 
Salonikach w ojsk francusko-angielskich. Plan niemie­
cki udał się, gd yż do połączenia nie doszło ; 25 listo ­
pada, po decydującej b itw ie  na K osow ym  Polu, arm ia 
serbska została rozbita  i rozpoczęła ciężki odwrót 
poprzez góry, w ciągu zim y, w  stronę Czarnogóry i A lb a ­
nii. B y l  to  jeden z najtragiczniejszych epizodów m inio­
nej w ojny. W  styczniu 1941 r. obdarte, głodne w ojska 
serbskie d otarły  razem  ze sw ym  staruszkiem  królem 
na w ybrzeże albańskie, gdzie w  m iędzyczasie soju­
sznicy zorganizow ali akcję pomocy. R ozbitków  prze­
wieziono najpierw  do W alony, k tórą  w  m iędzyczasie 
zajęli W łosi, a  od połow y styczn ia  do połow y lutego 
w yew akuow ano arm ię serbską liczącą ok. 120 tys. 
ludzi na w yspę K orfu. W  ciągu k w ietn ia  i  m aja  1916 r. 
zreorganizowaną arm ię przetransportowano do Grecji,

L icząca początkow o 20 ty s., a  w  końcu 1915 roku 
75 tys. ludzi arm ia orientalna p ro w a ’ zita w alki z B u ł­
garam i ; po rozpoczęciu odwrotu przez arm ię serbską, 
w ycofała się jedn ak rów nież na granicę grecką, zaj­
m ując pozycje w dolinie W ardaru. D o działań wojennych 
doszło na ty m  odcinku dopiero na jesieni 1916 r. W  
m iędzyczasie dzięki arm ii serbskiej z K orfu, oraz kontyn ­
gentom  w ojsk włoskich, greckich, rosyjskich i angielskich 
arm ia orientalna wzrosła w połowie 1916 r. do 300 
tysięcy  ludzi. A ta k  rozpoczęli B ułgarzy, lecz zostali 
powstrzym ani. W e wrześniu A lianci przeszli do kontr­
ataku odnosząc k ilk a  sukcesów, dzięki k tórym  ich 
lewe skrzydło połączyło się z w ojskam i włoskim i, które 
lądow ały w  A lban ii. Z nastaniem zim y działania ponow­
nie ustały i przerw a trw ała  praw ie bez przerw y do 
września 1918 roku.

W  lipcu 1918 dow ództw o nad arm ią orientalną 
ob jął jeden z n ajw ybitn iejszych  generałów francuskich, 
późniejszy m arszałekJ|Francj i, Fran chet d ’E sperey. 
N atychm iast rozpoczął, p rzygotow ania do ofensyw y, 
dopiero jednak po interw encji u Clemenceau, otrzym ał 
zgodę na w szczęcie działań  w dniu 10 września. W  pięć
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dni później doszło do przerw ania lin ii bułgarskich. 
S zta b y  państw centralnych nie liczy ły  w ów czas na 
jakąkolw iek pow ażniejszą akcję ze strony arm ii orien­
talnej. Zaskoczenie powiodło się p rzy  czym  uderzenie 
nastąpiło na n ajsilniejszy punkt frontu bułgarskieg o 
W  poważnej m ierze do udania się a kc ji przyczyn iły  
się w ojska serbskie, k tórym  przyw odził w stopniu 
pułkow nika, następca tronu, Aleksander. W  ciągu 
io  dni w ojska sojusznicze w d arły  się głęboko do B ułgarii 
i zagroziły  Sofii. R ezu ltat b y ł  ten, że B u łgaria  25 w rześ­
nia poprosiła o zaw ieszenie broni i 29 podpisała w Sa­
lonikach zgodę na w szystkie w a iu n k i gen. Franchet 
d ’E sperey. Inne grupy arm ii orientalnej otoczyły  
szybkim  marszem niezorientowaną w  rozwoju sytu acji 
X I  arm ię niem iecką koło M onastyru (Bitolj) i  zm usiły 
ją  do kap itu lacji 29 września. W  pierwszej połowie 
października dochodzi do zajęcia Albanii. D nia I lis­
topada arm ia serbska w kracza do Białogrodu, p rzeb yw ­
szy  w  ciągu 45 dni przeszło 500 km  w  ciężkim  bałkańskim  
terenie.

Już poprzednio dnia 30 października skapitulow ała 
Turcja, zaś w pięć dni później — Austro-W ęgry. W skutek 
tego feldm arszałek Mackensen, dow odzący arm ią w 
Rum unii zrezygn ow ał z obrony D unaju, w ycofując się 
w stronę Siedmiogrodu. A b y  M ackęn sen o w i odciąć 
drogę, gen. Franchet d ’E sperey przekroczył granicę 
W ęgier. Ostatecznie kom itet m iędzyaliancki, w końcu 
listopada, zlecił W ęgrom  internow anie arrrpi Macken- 
sena.

D odać tu  trzeba, że już 3 października feldm arszałek 
H indenburg, w  zw iązku z sytu acją  wyłonioną na B a ł­
kanach, napisał do kanclerza R zeszy : oWskutclc zala- 

' m ania się frontu  macedońskiego nie pozostaje już 
żadna n adzieja  na zm uszenie nieprzyjaciela do zaw arcia 
pokoju«.

W  okresie w ych od źstw a Serbowie nie ty lk o  przep­
row adzili odbudowę swej arm ii, lecz podjęli pracę nad 
stworzeniem  wspólnego królestw a Serbów, K roatów  
i Słoweńców. Odpowiednie um ow y podpisano w lipcu 
1917 r., a  uznały je  kolejno W łochy, S tany Zjednoczone, 
Fran cja  i Anglia, po zakończeniu zaś w ojny inne państwa, 
a jak o  jedne z pierw szych W ęgry.

D ążenia Centralistyczne Serbów, różnice w yznaniowe 
i prowadzona przez pewien okres p olityka stopienia 
w szystkich narodów w jeden, czego widomym znakiem 
miało b y ć  przem ianowanie królestw a na Jugosławię 
(1929), pow odow ały tarcia  m iędzy Serbam i i Chor­
watam i, wśród k tórych  pow stał ruch (Ustasza) dążący 
do oderwania się od Serbii. M ożliwość tę  rozważał 
w jpew nym  okresie poważnie i król Aleksander, k tó ry  
p a d ł od k u li agenta organizacji U sta za. W  ostatnich 
latach przed obecną w ojną Chorw acja otrzym ała  daleko 
idącą autonom ię.

P ow stałe po wojnie królestw o obejm owało obszar 
248.987 km . kw adr. (Polska —  388.634 km. kwadr.). 
L iczb a  ludności szybko rosła, gd y  bowiem  w styczniu 
1921 liczono 12.017.323 m ieszkańców, dane z 1939 roku 
w y k a zy w a ły  ju ż  15.700 tysiąca. W  1921 b yło  2.424 
ty s. m ieszkańców m iast i 9.600 tys. m ieszkańców wsi. 
N a poszczególne k raje przvpadało w  1921 lu d n o ści:

Serbia —  4.100 tys., C horw acja i  Sław onia —  2.760 tys., 
Bośnia i H ercegowina —  1.893 tys., B an at, B aczk a  i 
B aran ia —  1.380 tys., Słow enia -—  1.056 tys ., D alm acja
—  621 tys. i  C zarnogóra —  199 ty s . W edług wyznań 
podział ludności przedstaw iała się następująco : . pra­
w osławnych —  5.602 tys., rzym sko-katolików  —  4-735 
tys., m ahom etan —  1.337 tys., protestantów  —  216 tys., 
greko-katolików  —  41 tys. i żydów  —  64 tysiące.

Stolicą Jugosławii i Serbii jest B iałogród, liczący 
ponad 300 ty s  m ieszkańców. Stolica katolickiej Chor­
w acji, Zagrzeb (około 200 tys.) b y ła  drugim większym  
miastem Jugosławii, pozostałe bow iem  liczą poniżej 
60 ty s . m ieszkańców  i ta k  stolica Słow enii —  Lubiana 
(6otys.), Skoplje (Oskub) w  Ser ii połudn iow ej-— 6 o tys. 
stolica Bośni —  Sarajew o —  (56 tys.) W iększym i m ias­
tam i Jugosław ii b y ły  jeszcze N ow y Sad (Ujvidek)
—  olt. 50 tys. i Suboticza (Szabadlca), której ludność 
wzrosła ostatnio do 100 tys. (z 42 tys. w 1924 r.).

N a  terenie Bośni i  H ercegow iny utrzym ał się Islam 
z całym  swoim  wschodnim bogactwem  b arw  i zw yczajów , 
k tóre gdzieindziej (np. na terenie Turcji) —  zostały 
w yparte przez europeizację. M ahom etanie ci są prawie 
bez w y ją tk u  Slow anam i, k tó rzy  przeszli na islam  w  
okresie panow ania tureckiego. D o najpiękniejszych 
okolic należy D alm acja, w ybrzeże o 5 tysiącach  wysepek, 
oraz rom antyczna Czarnogóra. P raw ie cała  dawna 
Jugosławia jest krajem  górzystym  (w yjątek —  część 
północna) o słabo rozw iniętej sieci kom uni acyjnej.

Ludność ży je  przeważnie z rolnictw a, przy czym  
głów n ym i produktam i eksportow ym i są zboża oraz 
świeże i suszone owoce, ponadto b yd ło  i trzoda chlewna. 
P rzem ysł znajdow ał się w  stadium  rozbudow y, zw łaszcza 
przem ysł żyw  ościow y, tekstyln y  i  m etalurgiczny, 
op arty  o własne kopalnictw o. S ta ły  w zrost w ykazyw ało  
w ydobycie w ęgla, miedzi, ołowiu i przede w szystkim  
bauksytu. W ydobyw ano równi ż pewne ilości złota, 
rtęci, soli i ropy n afto w ej.

Po kam pan i 194] w skutek n iezw ykle gó zystego 
charakteru kraju, pokrytego zw łaszcza na południu 
w ysokim i szczytam i i lasam i, utrzym ały  się w niektórych 
mie scach grupy partyzanckie, których  trzonem  stały  
się rozbitki arm ii jugosłow iańskiej, tocząc zaciekłą 
w alkę z oddziałam i niem ieckim ', włoskim i, chorwackim i, 
bułgarskim i. Zdaniem  prasy niem ieckiej partyzanci 
ow i nie m ogliby dać poważniejszej pom ocy w wypadku 
cwentua negodes; nUi przeprowadzonego na w y ' zeźu 
czarnogórskim  względnie dalm atyńskim .

Z w y c i ę s t w o  r z ą d u  
A u s t r a l i j s k i e g o

P o  zw ycięstw ie marsz. Sm utsa w  w yborach połu- 
dniowo-afrykańskich doszło obecnie do nowej próby 
sprawdzenia nastrojów  w dom iniach b ryty jskich . W y ­
b o ry  w  A ustralii przyniosły  pełne zw ycięstw o rąd o w i 
C urtina i wm ocniły w ten sposób australijską Labour 
P arty , która posiadała dotychczas ty lk o  32 posłów na
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ogólną ilość 75 i  skazana b y ła  na pomoc 2 niezależnych 
Obecnie P artia  P racy  uzyskała 48 m andatów  i  może 
realizow ać swój program w ojenny bez oglądania się 
na sukurs skądkolwiek.

Zw ycięskie stronnictw o rządow e przejść musi jednak 
przez jeszcze jedną próbę ogniow ą w  nadchodzących 
w yborach do Senatu. Senat w  Australii liczy 38 człon­
ków , połowę Senatu odnawia się co 6 lat. P artia  P racy 
m iała do tej pory 17 senatorów czyli b y ła  w  m niej­
szości. N a  19 ustępujących członków. Senatu jest 14 
labourzystów  i ty lk o  3 przedstawicieli partii pozostaje 
w  Senacie bez ponownego w yboru. W y n ik a  stąd, że, 
a b y  mieć większość ta k że  1 w  drugiej izbie, stronnictwo 
prem iera C urtina m usiałoby zdobyć 17 m andatów na 
ogólną ilość 19 przypadających  do obsadzenia w  przy­
szłych w yborach .

Zw ycięstw o rządu C u rtin a jest a p ro b a tą 'jeg o  poli­
ty k i, k tóra, stojąc na stanowisku b ryty jsk iego  akty- 
wizm u wojennego, dom agała się podkreślenia pewnych 
szczególnych dążności Australii. R ząd  P a rtii P racy  
parł w  kierunku zw iększenia w ysiłków  wojennych na 
P acyfiku  celem odrzucenia Japoń czyków  z przedpola 
A ustralii i  usunięcia w idm a japońskiej inw azji. N acisk 
C urtin a na Londyn, ale rów nież i n a W aszyngton, 
< dniósł n a ty m  polu sukcesy łatw o  widoczne, w  postaci 
kam panii toczonej n a W yspach Salom ona i na Nowej

LOTNICTWO DZIŚ
W  ostatnich latach d u ży  rozgłos w  świecie w yw ołały  

koncepcje głośnego teoretyka  lotnictw a Aleksandra 
Siewie s ie g \  m ajora a mii am erykańskiej. O to m yś’i 
przewodnie jego słynnej książki, p. t. »W potędze powie­
trznej zw ycięstw o«, która w zbudziła wielkie zaintere­
sowanie, mimo zastrzeżeń w ynikających  z za zu ów 
jednostronności pod adresem autora. O to streszczenie 
zasadniczych m yśli przewodnich książki Siewierskiego 
podane wedle sprawozdania zam ieszczonego w  jednem  
z pism zagranicznych.

„L otn ictw o, m ówi Siewierski, urosło ju ż  do tej m iary, 
iż w yciśnie ono swe znam ię na nowej epoce, u progu 
której stoim y. W ładanie nad przestworzam i będzie 
rozstrzygało o wielkości i znaczeniu poszczególnych 
narodów, podobnie ja k  dotąd panowanie na morzach. 
P o w ojnie lotnictw o będzie głów n ym  środkiem przewozu 
nie ty lk o  ludzi, ale i towarów. B ędzie to nowa, ol rzm ia 
organizacja sieci przewozowej w  skali wszechświatowej. 
T ym  samym lotnictw o w yw rze swój przem ożny w pływ  
na n ow y układ stosunków gospodarczych i m iędzy­
narodowych. Ze w zględu na następstw a w ojny powie­
trznej, lotnictw o spowoduje rozpraszanie ośrodków prze­
m ysłowych, podczas gd y dotąd b y ły  one skupiane. Od­
m ieni ono zasady, istniejące w  dzisiejszym  budow nict­
wie. W spółczesny stan w iedzy i przem ysłu um ożliwia 
zbudowanie odpowiednich sam olotów zarówno dla 
przewozu ja k  i dla w alki. N ie m a już istotnych trud-

Gwinei. W  w ew nętrznych sporach australijskich opinia 
publiczna policzyła  w ysoko Curtinow i odw rócenie n ie­
bezpieczeństw a od samego kontynentu, A u stra lii —  
ty m  bardziej, że pew nę niedyskrecje m inisterialne 
zdradziły  równocześnie plany obronne poprzedniego 
rządu konserwatyw nego, które p rzew id yw ały  w  razie 
ataku japońskiego obronę daleko w  głęb i lądu przy 
oddaniu całej północnej części kraju w ręce nieprzy­
jacielow i.

N a tle  spraw żyw otn ych  b ry ty jsk ie j W spólnoty 
zw ycięstw o C urtina oznacza pewne usamodzielnienie 
A u stra lii od w yłączn ych  w p ływ ó w  Londynu i A n glii, 
'dążność do pogłębienia federacyjnego charakteru Im ­
perium oraz prawdopodobieństwo zacieśnienia stosunków' 
ze Stanam i Zjednoczonym i. W ęzły  koleżeństw a broni 
zaw iązane w czasie dzisiejszych w alk  na Oceanie Spokoj­
nym  i sukces w  dowodzeniu gen. M ac A rth u ra .d o p o ­
m ogą w  dziele zbliżenia australijsko-am erykańskiego.

W  A n glii w yn ik  w yborów  parłam entaniych w A ustra­
lii w yw ołał poklask w  kołach angielskiej P a rtii P racy, 
która  uw aża zw ycięstw o Curtina za  dobry prognostyk. 
K on serw atyści natom iast nie m ogą ukryć żalu z powodu 
druzgocącej klęski b yłego prem iera Menziesa, k tó ry  
zaw sze b y ł  wiernym  zwolennikiem  ścisłego programu 
unionistycznego.

I W PRZYSZŁOŚCI
ności z budow ą sam olotów olbrzym ów . Zastosowanie 
ulepszonych silników  nowych stopów  i szerokie w yk  rzys- 
tanie szybow ców  spowodują potanienie lotniczych ta ry f 
przewozowych. Chodzi jed yn ie  o zasięg sam olotów. 
W edług Siewierskiego rozbudow a flo ty  powietrznej
0 zasięgu A m eryka —  Europa je st sprawą najbliższych 
paru la t a zbudowanie sam olotów o zasięgu 40.000 km 
może nastąpić w  ciągu 5 lat.

D otąd żadna potęga lądow a nie zdołała po V ć  m u s  V  
D o panowania na morzach w ystarczvło posiadać silną 
flotę wojenną i kluczowe pun kty szlaków  morskich ja k  
G ibraltar, Suez, Aden, Singapore. Zarazem  m arynarka 
zapewniała w ystarczający  dow óz żywności i surowców 
zarówno w  czasie pokoju ja k  i w  czasie w ojny.

Lotnictw em  natom iast można dosięgać olbrzym ich 
obszarów  śródlądowych, obfitujących w  bogactw a na­
turalne i  przeciąć dow óz morzem. O ciężarze gatun­
kow ym  m ocarstwa będzie stanowiło lotnictwo, którego 
podstaw ą są b ogactw a naturalne, siły  robocze i orga­
nizacja.

W y ty k a ją c  b łęd y, jak ie  w  stosunku do lotnictw a są 
powszechnie popełniane, autor stwierdza, iż zacofańcy 
nie są w stanie zrozum ieć zmienionej rzeczyw istości i 
kurczowo trzym a ją  się przeszłości, Konserw atyzm  
m yślenia w  tym  w ypadku jest plagą, k tóra  pcha ludzkość 
na niewłaściwą i  kosztowną drogę nadm iernego wysiłku
1 niepotrzebnych strat.
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Jeżeli chodzi o zagadnienie w ojny, to Siewierski 
uważa lotnictw o za broń kluczow ą, czego nie niogą 
zrozum ieć sztab y, które lotnictw o w ciąż uw ażają je d y ­
nie za  dodatek do sił lądow ych lub m arynarki. D la 
Siewierskiego nie ulega w ątpliwości, że l o t n i c t w o  
s a m o  j e s t  w  s t a n i e  p o w a l i ć  p r z e c i ­
w n i k a ,  t . j . złam ać siłę oporu przez zniszczenie 
ośrodków przem ysłowych, urządzeń użyteczności pu­
blicznej w  wielkich skupiskach i przecięcie kom unikacji.

G en. F uller n a postawie zestawienia faktów  z poprze­
dniej w ojny twierdzi, że bom bardowaniem  nękającym  
można przeryw ać prace w  kraju nieprzyjacielskim , do­
prow adzając ty m  sam ym  do k ryzysu  zaopatrzenia. 
D ziś n ie m am y ju ż  złudzeń, że sam ym  nękaniem  nie 
da  się niczego osiągnąć. M ontownie łodzi podwodnych 
N iem cy n akry li stropem żelbetonow ym  o grubości 16 m. 
pod którym  praca trw a podczas nalotu bom bow ego.. 
N ależy zatym  nie ty lko  zgolić bom bam i zabudowania 
z powierzchni ziem i, ale rozwalić również część schro­
nów . Z atym  jest to  zagadnienie : celności bom bardo­
wania i odpowiedniej siły  właściwego natężenia ognia.

N ocne fajerw erki płonącego Londynu, K olonii lub 
H am burga s ą b a r d z o  e f e k t o w n e ,  a l e  n i e ­
z b y t  s k u t e c z n e .  Jak dotąd celne bombardowania 
m ogą b y ć  osiągnięte tylko w dzień, co w ym aga uprze­
dniego zapewnienia sobie panowania w  powietrzu. Pod 
tym  względem  dotychczasow e siły  powietrzne zarówno 
osi ja k  i sprzym ierzonych b y ły  zdaniem  Siewierskiego 
rozbudowane niewłaściwie.

W ielkie n aloty L uftw affe i L otn ictw a Królew skiego 
doprow adzają do w strząsów  m oralnych, które mogą. 
w yw ołać przesilenie, o ile będą utrzym yw ane w  stanie 
nieustannego napięcia. Silne uderzenia w  ten sam cel 
powinny pow tarzać się dzień po dniiv, ćak długo póki 
cel nie zniknie z powierzchni ziem i. Tym czasem  mię­
d zy  jednyń i wielkim  uderzeniem  a drugim  u pływ ają 
dnie i długie tygodnie ; w strząs m ija, skupisko ludzkie 
zd ąży zasklepić najdotkliw sze skutki ciosów. Ani 
L uftw affe ani Lotnictw o K rólew skie, ani lotnictw o 
Stanów  Zjednoczonych nie posiadają jeszcze niezbędnej 
siły  uderzenia. W ina leży  po stronie zbytniej ostrożno­
ści, braku rozm achu, nadm iernego ciążenia ru tyn y 
i starych wzorów, które kierowników czyn ią  krótkow ­
zrocznym i. To też dla Siewierskiego obecny okres jest 
przejściow ym , jest okresem zaprzepaszczonych możli­
wości.

Założeniem  Siewierskiego jest wyw alczenie przewagij 
w  powietrzu. Panowanie w  pow ietrzu to fundam ent 
współczesnej strategii. K to  je  posiada jest bezkarny, 
a  arm ia i  m arynarka, pozbawione osłony lotniczej, 
sta ją  się bezsilnym i. A n i okręt, ani czołg nie są w stanie 
skutecznie walczyć z samolotem.

Siewierski przew iduje następujące podstawowe ty p y  
sam olotów bojow ych.

Lotnictw o m yśliw skie obrony kraju, składające się 
z m yśliw ców  krótkiego zasięgu (do 1500 km) i z pości­
gow ców  posiadających promień lotu do 5.000 km.

Lotn ictw o zaczepne, przeznaczone do wyw alczenia 
przew agi w  powietrzu, powinno składać się z ciężkiech 
m yśliw ców  o dalekim  zasięgu, przeznaczonych do to-

V.
w arzyszenia lekkim  bom bowcom. D o tej grupy lo t­
nictw a n ależałby również transportowiec.

Prom ień lotu ty c h  m aszyn powinien wynosić oltolo 
9.000 km. co um ożliw iłoby zaczepne działan ia  z  A m eryki 
Północnej nad ca łą  Europa i  niem al nad całą  A z ją  
w łącznie z Japonią. -

Główną siłę m iażdżącą m ają stanowić ciężkie bom ­
bowce, o lbrzym y o łącznej m ocy silników  około 40.000 
K M ., z których  każd y  zabierałby około 80— 100 tonn 
bonlb, o promieniu lotu około 12.000 km . W  p raktyce 
jest to  zasięg w ystarczający  do panowania nad światem , 
gd yż odpowiada to lotowi Londyn —  Tokio i spowrotem  
lub z St. Francisko do W ładyw ostoku i  spowrotem .

Tego rodzaju potęga lptnicza może istnieć ty lk o  
w  warunkach zupełnej sam owystarczalności pod każdym  
względem . O dpada w ów czas konieczność baz pośrednich, 
pow staje natom iast ześrodkowanie wszechświatowej 
potęgi lotniczej na jednym  z kontynentów . W edług 
Siewierskiego nieubłagana logika w ładztw a lotniczego, 
spowoduje pozbawienie W . B ry ta n ii jej kluczow ego 
stanowiska w  Imperium. B yło b y  bowiem  w  ty ch  w arun­
kach rzeczą nienaturalną wozić na w yspę olbrzym ie 
ilości surowców i paliwa.

Przecież jest rzeczą pi'ostszą, łatw iejszą i oszczęd­
niejszą w ysyłać na N iem cy ciężkie bom bowce z A m eryki 
i dodawać im osłonę m yśliwską od W ysp B ryty jsk ich . 
To jest .właściwe przeznaczenie W . B rytan ii, w  okresie 
w ładztw a lotniczego —  b y ć  w y s u n i ę t ą  b a z ą .  
Sam oloty startu jące z A m eryki nie są urojeniem . W ielkie 
sam oloty D ouglas B -19 i Glenn M artin M ars m ają 
zasięg około 12.000 km. W  lutym  1942 firm a Glenn 
Martin ośw iadczyła, iż może niezwłocznie przystąpić 
do budow y 120 tonnowego sam olotu, k tó ry  będzie 
zabierał 80 tonn bom b, którego szybkość będzie zbliżona 
do 450 ltmr/godz i zasięg którego w yniesie A m eryk a ' 
—  Europa i spow.otem . Za cenę jednego pancernika 
można m ieć 50— 100 najcięższych bom bowców. G d yb y  
je  zam ówiono w  1942 b y ły b y  gotow e w  1945 r. T ym ­
czasem na rozbudowę flo ty  amryltańsltiej przeznaczono 
m iliardy dolarów,, a całość zbrojeń morskich ma b y ć  osią­
gnięta dopiero w 1948 r.

Przew aga w powietrzu jest opecnic podstawowym  
warunkiem  powodzenia wszelkich działań na lądzie 
lub na morzu. T ym  niemniej' lotnictw o jest p o czyty ­
wane za coś drugorzędnego, a  w każdym  razie nic 
je .t rozbudow yw ane w gianicacli jego 'ecznicznych 
m oż:iwości i n a w łaściwą miai‘ę.

D laczego ta k  się dzieje?
Strategiczna niedojrzałość' w szystkich  sił pow ietrz­

nych w ynika z zacofania i śpiączki m yślowej kierowników 
a nie z samego lotnictw a. Tw orząc siły  powietrzne, 
w szyscy szukali w zorów  w  przeszłości. Zabrakło umysłu 
nawskróś genialnego, k tó ry b y  się oderwał od nieod­
powiednich schem atów, um ysłu jasnego, k tó ry  zbudo­
w ałb y lotnictw o n a m iarę dalekich przewidywań.

N iem cy rozum ieli doniosłość lotnictw a i przed wojną 
posiadali najw iększy na świecie i najlepiej zorganizo­
w any przem ysł lotniczy. L u ftw affe  rozw ijała  się jako  
broń samodzielna, całkow icie niezależna od arm ii i m a r y  
narki, ale nad całością d ok tryn y wojennej zaciążył-a
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um ysłowość arm ijna. L u ftw affe  w  swej istocie jest 
lotnictw em  w spółpracującym . N iem cy przeoczyli zda­
niem Siewierskiego jedną z najsłabszych stron położe­
nia A n glii t. j . możność przecięcia za pomocą lotnictw a 
jej dowozu, przede w szystkim  szlaku m orskiego m iędzy 
A m e ry k ą  a W . B ry ta n ią . A le  w  ty m  celu N iem cy 
m usielib y posiadać sporo dyw izjon ów  typ u  Focke- 
W  ulf Kondor, a nie nurkow ców  i lekkich bom bow ców  
w  rod zaju  Dornier. Z wojen w  A bisynii, w  Chinach 
i H iszpanii możne b yło  w ysunąć dw ojakie wnioski. 
B y ły  to w ojny na z b y t m ałą skalę. Postanowiono 
o d tw o rzyć w zorzec z la t 1914— 1918, z odpowiednim i 
zm ianam i. Siewierski n azy w a  to  strategią zdóbyivania 
m ili za milą.

M ały zasięg bom bow ców  powoduje ofensywę n a 
raty, skokam i. Mniej więcej co 200— 300 km . natarcie 
zatrzym uje się celem  podciągnięcia b az lotniczych- 
Jest oczyw istą  niedorzecznością, gd y  broń p a n c e r ­
n a  m o ż e  w y k o n a ć  d ł u ż s z y  s k o k  n a ­
p r z ó d  n i ż  l o t n i c t w o .

L u ftw affe  ilościowo w  swoim  czasie n ajw iększe 
lotnictw o na świecie b y ła  ro zb u d o w yw an a1 głów n ie 
z m yślą pobicia Francji.

C ałkow ita sam odzielność Królew skiego L otn ictw a 
um ożliwiła posiadanie właściwego sprzętu, najbardziej 
odpowiedniego spośród istniejących lotn ictw  do samo­
dzielnych d ziałań  w  pow ietrzu. Jest jedn ak wielkie 
i>ale«.. L otn ictw o K rólew skie b y ło  nieliczne i  n a początku 
w ojn y  nie posiadało ciężkiego bom bow ca. N a tę  uło­
mność z ło ży ły  się dw ie p rzyczyn y  : m orska m ental­
ność i  p o lityk a  gospodarcza.

Naród angielski w ierzył w  niezachw ianą potęgę swej 
m arynarki. Podaw anie w  w ątpliw ość jej wszechwła- 
d ztw a  na m orzach b yło  uw ażane za  herezję. P rzy jm o­
wano za niezaprzeczalną zasadę, że lotnictw o, pomimo 
całej swej nadzw yczajności, jest drugorzędnym  czyn ni­
kiem  obrony. Stąd k re d y ty  przeznaczone na lotnictw o 
b y ły  ułam kiem  tego, co pochłaniała flota. Dopiero 
przyciśnięci tw ardą rzeczyw istością, B r y ty jc z y c y  zre­
w idow ali swój pogląd. Z drugiej strony rozwój L otn i­
ctw a Królew skiego ham ow ała im perialna p olityka go­
spodarcza. O baw iano się w iększej rozbudow y lotni­
czego przem ysłu  w  samej A n glii, b y  po w ojnie nie 
m ieć kłopotu z jego likw idacją.

W nioski Siewierskiego odnośnie lotnictw a na podsta­
w ie dotych, czasow ego w yniku w ojny stanow ią w y ty ­
czne, na k tórych  powinna oprzeć s ię ' rozbudowa sił 
zbrojnych i  nowe zasady w alki. P rzytoczym y k ilk a  
naj ważniej szych .

Swoboda działania na ziem i lub na morzu za le ży  od 
przew agi w  powietrzu. Jest to nowa właściwość w spół­
czesnej w ojny, że nie można zająć parteru, zanim  nie 
w yrzuci się lokatorów  z pierwszego piętra. W  tym  
leży  tajem nica początkow ych powodzeń niem ieckich, 
Zarazem  jest to  punkt zw rotn y w  historii ludzkości. 
O dtąd bowiem  m iarą potęgi, państwa zarówno podczas 
w ojny ja k  i pokoju sta je  się jego lotnictw o.

O  panowaniu w  powietrzu rozstrzygają  techniczno- 
bojowe właściwości sam olotów, czy li ich jakość, a nas­

tępnie ilość. K to  posiada szyb szy, zw rotniejszy i  silniej 
uzbrojony sam olot, nie pozwoli w ym knąć się słabszemu 
przeciwnikowi, sam zaś jest w  stanie przerw ać walkę 
w  dowolnej chwili. To są ceccy sam olotu m yśliwskiego. 
N atom iast o przewadze bom bow ca rozstrzyga jego uzbro­
jenie obronne wraz z opancerzeniem, pojem ność i zasięg. 
G dy po obu stronach w ystępuje sprzęt o rów nych w łaści­
wościach, a załogi są jednakow o dobre wyszkolone i '  
posiadają rów ne wartości moralne, w ów czas rozstrzyga 
przew aga ilościowa.

O statecznie tedy, ten zw ycięża, k to  m a w iększy 
przem ysł kierowany przez zdolniejszych inżynierów, 
w yposażony w  bardziej nowoczesne urządzenia i spraw­
niej pracujący.

Obecna wojna, w brew  oczekiwaniom , w ykazała, 
że ludność jest o wiele mniej w rażliw a na bom bardo­
wania, niż przypuszczano. T a k  z w a n e  d z i a ł a ­
n i e  m o r a l n e  j e s t  m a ł o  s k u t e c z n e .  
N ależy bom bardować dokładnie cele wojskowe, t . j . 
w szystko to  co m a doniosły w pływ  na prowadzenie 
w ojny.

Lotnictw o powinno b y ć  całkow icie sam ow ystar­
czalne, ja k  w szystkie inne bronie. P rzede w szystkim  
należy je  uzupełnić przewozem lotniczym , k tó ry  powoli 
w yb ija  się na czołowe miejsce w  całości zagadnień 
zaopatryw ania. U skrzydlijm y przewóz —  powiada 
Siewierski —  g d yż powolne »pętanie się« sta tk ó w  po 
morzach w  wielu w ypadkach jest oczyw istą niedorzecz­
nością w  stosunku do szybko narastających potrzeb.

A utor rozróżnia dw a rodzaje w ojny lotniczej, które 
określa jako  >>zawładnięcie« i i>usunięcie«.

D la  sił zbrojnych nawierzchniowych obojętn y jest 
stan kultury  m aterialnej przeciwnika, z k tórym  w alczą. 
L otnictw o natom iast nie n adaje się do podbijania 
ludów  pierwotnych, gd yż nie posiadają one żyw otnych 
ośrodków. N iszczenie z pow ietrza wielu rozproszonych, 
drobnych gospodarstw jest trudem  darem nym . L o t­
nictw o stanowi groźne niebezpieczeństwo d la  zakładów  
przem ysłowych i kom unikacji i urządzeń użyteczności 
publicznej w  wielkich m iastach. Im  w iększe jest sku­
pienie cywilizowanego człowieka, tym  łatw iejszy  stanowi 
ono cel d la  bom b lotniczych.

S iły powietrzne są narzędziem  burzącym  narody 
cyw ilizow ane Im  w yższy  jest poziom kultury  m aterial­
nej narodu, tym  w iększe szkcdy w yrządza zniszczenia 
dorobku.

Celem dotychczasowej w alki b yło  pobicie siły  zbrojnej 
nieprzyjaciela i zajęcie jego kraju. Lotn ictw o n ato­
m iast stw arza zupełnie nowe zagad n ien ie: zniszczyć
przeciwnika, czy  też go ty lk o  usidlić, albo m ówiąc ina­
czej : zabić go, czy  też w ziąć żyw cem . W ojna z Polską 
b y ł wojną o zawładnięcie. —  N iem cy n iszczyli kom uni­
kacje i cele stałe, o ile to  b y ło  niezbędne do złam ania 
woli i możliwości oporu kraju, natom iast olbrzym iej 
części przem ysłu nie tknięto. Również w yp raw y na 
Fran cję i n a  R osję b y ły  w  założeniu w ojnam i o zaw ła­
dnięcie. N atom iast bom bardowanie Coventry, Ports- 
mouth, lub Londynu b y ły  próbą zniszczenia, całko­
witego w yrugow ania przeciwnika.

W ojnę o ujarzmienie narodu i zagarnięcie jego dóbr
1
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n ależy prowadzić siłam i lądow ym i w spartym i lotni- 
lctw em  współdziałania. Jest to  jednak wojna długo­
trw ała  i trudna, a osiągnięcie zam iaru raczej wątpliwe, 
gd yż nieprzyj aciel w  czasie swego odwrotu może kraj 
zniszczyć, ja k  to  robią Rosjanie.

O becnie jesteśm y świadkam i pierwocin wielkiego 
totnictw a, które będąc w tłoczone w  ram y starej stra- 
egii, jako  broń uzupełniająca przyspiesza i ułatw ia 

bicie n ieprzyjaciela w bezpośrednim zm aganiu się, 
w  walce wręcz i w  wydzieraniu kilom etra za kilom etrem  
obszaru.

A le po tej wojnie nastąpi całkow ite przewartościo­

wanie w zajem nego stosunk i sił zbrojnych. W  p rzy­
szłości w a l k a  p o w i e t r z n a  b ę d z i e  n a t a r ­
c i e m  g ł ó w n y m ,  a nie wstępną rozgryw ką ; dzia­
łania sił pow ietrznych będą samoistne, a nie pomocnicze. 
N ie oznacza to jednak, że arm ia i  m arynarka przestaną 
istnieć, będą to siły  drugorzędne, w spółdziałające z lo t­
nictwem  i niezbędne do w ykonania tych  zadań, których 
lotnictwo nie m oże się podjąć, ja k  okupacja podbitego 
kraju. M ówiąc inaczej, lotnictw o będzie bronią szybko 
zadającą cios decydujący, a zadaniem  sił lądowych 
będzie ostateczne zakucie w  kajdan y powalonego prze­
ciwnika,"

P R Z E D  C Z T E R E M A  LATY
Z E  W S P O M N I E Ń

M inęły pierw sze dnie w ielkiego zam ieszania k ie d y  
pow ołani m ob ilizacją  w y je żd ża li w  przeróżne strony, 
a  ew aku ow ani opuszczali sw oje in stytu cje  w raz z 
ca ły m i biuram i. M iasto robiło w  tam  m om encje w ra­
żenie w ym arłego . S k le p y  p o zam yka n e, za b ite  des­
kam i. P o  ulicach, n iesp rzątan ych  od szeregu dni, 
h u la ły  ogrom ne tu m a n y  ku rzu  i śm ieci. Spotkanie  
zabłąkan ego  przechodnia n ależało do rzadkości.

Lu d zie, odcięci od św iata, przerażeni, cze k a li w  m iesz- 
kaniachz d e te rm in a czją n a  now e straszne w ydar, enia, 
ja k ie  los przyn iesie. Je d y n ’’e pew ne było , że n iep rzy­
ja c ie l szyb k o  zb liża  się pod m iasto, które zn a lazło  
się w  pierw szej lin ii bo u . A  p r z y ty m  tfen brak w ia­
dom ości co d zieje  się w  ca ły m  k raju , radio bow iem , 
p oin form ow aw szy, iż n iep rzyjaciel zb liża  się do m iasta  
że po licja ,i 'w szyscy m ężczyźn i zdolni! do noszenia

Ruiny na Placu Bankomyw
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broni pow inni Opuścić W arszaw ę, zam ikło  złow ieszczo. 
A  b y ło b y  le p ie j u słyszeć n ajstraszn iejsze nowości, niż  
pozostaw ać w  n iew iedzy.

N iesp o d ziew an ie n a krótkich  falach sta cji W arszaw a  
II z a b r a ł głos p re zy d e n t m iasta S tarzyń ski. W rażenie  
je go  przem ów ienia b y ło  piorun ujące. L u d zie  ja k b y  
obudzeni, otrząsn ąw szy się z  pierw szego przerażenia  
z ca łą  św iadom ością pow zięli postanow ienie bronienia  
m iasta a ż  do u tr a ty  życia . S to lic a  zaskoczon a, 
n iep rzygo to w a n a do w a lk i p o d jęła  ją , zd a ją c sobie  
sprawę z te go  co ją  czek a .

W  godzinę po przem ów ieniu w id a ć ju ż  b y ło  rzesze  
w arszaw iaków - zam iatających u licę i u su w ających  
śm iecie do przygo d n ie w y k o p a n y ch  dołów. M iasto  
p rzybrało  zupełnie inne o b licze  i zapan ow ał porządek, 
je śli p odczas sta ły ch  w a lk  i bom bardow ań m ożna

zbu rzo n ych  dom ów , k ło p o ty  żyw n ościow e cz y n iły  
p rzetrzym an ie  co raz tru d n iejszym .

W ie le  k o b iet, sied zących  pO c a ły ch  dniach z  m a łym i  
d ziećm i w  schronach w łaściw ie w  piw nicach, płakało  
p o k ątach , prosząc B o ga, a b y  n astąp ił w reszcie koniec  

ich m ęczarni. N ie ch  będ zie ju ż  co chce, a b y  ty lk o  
zapan ow ała cisza, a b y  n a  gło w ę n ie le c ia ły  b o m b y .

Proces niszczen ia sto licy  postępow ał. O calałe  
d o m y ze sterczą cym i sm utnie fu tryn am i, b e z  szy b -  

robiły w rażenie ja k b y  p o ospie. L u d zie  p r z y z w y  
czaili się do h u ku  co d zien n ych  ostrzeliw ań  i nalotów , 
k tó rych  o czekiw ało się o d  ran a do późnego w .eczo ra  
N o cn e bom bardow an ia b y ły  w ów czas je s z c z e  nie  
p raktykow an e.

W  ko ń cu  przyszło ja k b y  p iekło  na ziem i. W czc.snvm  

rankiem  n ad leciała czarn a szarań cza sam olotów  i

Ruiny M inisterslm e Skarbu.

m ów ić o porządku. K to  m ógł, w rócił do p racy, biura  
sklep u, .

1 ta k  d zień  za d nie m, p o d o b n y  do siebie w  zasadzie  
a ta k  o d m ie n n y  i tru d n y do przetrzym an ia, p r ze ż y ­
wało' się w  oblężo n ym  m ieście, po n o szącym  stale  
p ow ażne stra ty,o d  ciężkich b o m b ard o w ań  i pocisków  
a rty le rii n iep rzyjacielsk iej. K a ż d e  zniszczenie bolał o 
ja k  ran a zad an a kom uś u ko ch an em u  i b liskiem u . 

P o w iększa ją ca się ilo ść ran nych , z a b ity c h , ch ow an ych  
w  ty m  m iejscu , g d zie  k tó  u p ad ł n a u lic y , liczb a

z a k r y ła  ca le  niebo. M iało się w rażenie, że zaw isła  
nad m iastem  i nie zam ierza odlecieć. N a lo t trw ał 
b e z  p rze rw y  kilk an aście godzin  ; nic p o za  św istem  
sp ad ających  b o m b , ję k ie m  ziem i, h u k ie m  rozp ad ają­
c y c h  się dom ów  —  sły ch a ć nie b yło .

N ieliczn e d ziałk a  przeciw lotn icze u m ilk ły  po  
p ew n ym  czasie, p o g łęb iając b ezn ad ziejn o ść sytu acji.  
L u d zie, k tó rzy  rańo w p ad li do piw n icy, siedzieli 
p r zy k u c i do m iejsca, n iezd o ln i p raw ie do ruchu. 

F a lo w e  bom bard o w an ia p rzyn o siły  zniszczenie w
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k a żd e j d zieln icy, n iem a l w  k a żd y m  d om u  w o ­
b e c  n iezliczon ej lic z b y  bom b za p a la ją cy ch  i kru  
szącyph.

Z  za p ad a ją cym  zm rokióm  u cichł szum  sam olotów . 

W arszaw a p rzed staw iała je d n o  w ielkie kłębow isko  
d ym u  i ognia. Odnosiło się w rażenie, iż nie pozostał 
ża d e n  c a ły  dom , a  je śli k tó r y  p rzetrw ał to  w  n a j­
bliższej ch w ili za p a li się od sąsiedniego, bo o gaszeniu  
pożarów  nie m ożna b y ło  m y śle ć  z  u w agi n a brak  
w o d y w  m ieście.

W sta ją c y  dzień  p om im o u n oszących się d ym ó w  
pożarnych w y d a w a ł się zu p ełn ie in n ym . C zuło się 
w  p o w ie trzu  zm ianę atm o sfery.

O b raz p rze  d staw i aj ą c y  się n au licy  b y ł  ta k  straszn y, 
ta k  n ieoczekiw an y, że  trudno go  opisać. T a  o lb rzym ia  
m asa rum ow isk, tru pów  lu d zkich, końskich, p r zy  
niem niej szej ilości p ło n ących  dom ów  zlew ała się 
w  całość przerażającą, nie o d  uw ierzenia. W ędrów ka  
p o  ulicach nie b y ła  rze czą  ła tw ą. Co chw ila sp o ty ­
k a ło  się d ó ł w y tw o rzo n y  p r ze z  bom bę, b y  po tym e  
d rap ać się p o d  górę i z a  chw ilę zn o w u  zejść w  lej 
głęboki.

Z  n iek tó rych  d zieln ic p o zo stały  ty lk o  g r u z y  -i 
zgliszcza. W  m iejscach b a rd zie j ru chliw ych tłu m y  
lu d zi c z y ta ły  ogłoszen ie p r e zy d e n ta  W arsza w y, zaw ia­
d am iające, iż  z  u w agi n a b ra k  w o d y, św iatła, gazu, 
głód  i szerzącą się zarazę postan o w ił pod d ać m iasto. 
Z u p ełn a cisza w y d a w a ła  się po tw ierd zać p ow stałą  
rzeczyw istość.

R o zp acz, ja k ą  ta  w iadom ość z so b ą p rzyn iosła, 
m a lo w ała się n a w szystk ich  tw arzach. T y le  w ysiłków , 
ty le  bo h aterstw a —  napróżno. K o b ie ty  nie u k r y w a ły  
łez, cisn ących  do o czu  P om im o ta k  pow ażnych  
strat s ły ch a ć b y ło  z różn ych stron g ło s y  żądające  

d a ls z e j w alki. R o zsąd ek  m ów ił co innego . . ■

Po nominacji Himmlera
M ianow anie szefa n iem ieckiej p o licji i  w od za S.. S. 

H im m lera m inistrem  ap raw  w ew n ętrzn ych  u w aża  
prasa szw ajcarska za  dem onstrację p rzeznaczoną ta k  
d la o b cych  jak  w  p ierw szym  rzędzie d la sw oich. »Neue 
Z iircher Z eitung« w id zi zw iązek  n om in acji z zaostrze­
niem  b r y ty jsk ie j o fe n zy w y  lotn iczej i nalotam i naię  
B e r lin ; d zien n ik  ten  podkreśla, że oddanie kiero w ­
n ictw a ad m in istracji pań stw ow ej szefow i po licyjn ego  
ap a ratu  jest zarządzeniem , które n iew ątp liw ie w p łyn ie  
n a urzędników  p ań stw o w ych  i na pew ne k o ła  p artyjn e,  
rów nocześnie zaś zn iw e czy  p o k ątn e  sp eku la cje  i 
p o d szep ty  głoszące m ożliw ość rozluźnien ia reżim u  
narodow o-socjalistyczn ego. Podobn e m y ś li ro zw ija z 

,  o k a zji n om in acji H im m lera d ru g i w p ły w o w y  organ  
szw ajcarsk i »Basler N achrichten«.

M ianow anie H im m lera w  istocie pozbaw ione jest  
ja k ie jś  szczególnej sensacyjnej n u ty . N o w y  m inister  

skoncentrow ał ju ż  b y ł  poprze d n ioaxim u m  m ożliw ej 
w ła d zy  w  w ew nętrzn ym  aparacie rzą d o w y m  przez  
ogrom ne rozbudow anie p o licji z w szy stk im i jej p r z y ­
budów kam i. W  to ta lita rn ym  u stroju  niem ieckim

p artia  rzą d zą ca  kon trolow ała od d aw n a w szelkie  
kom órki ż y c ia  p ań stw ow ego zapom ocą tajn ej p o licji 
państw ow ej, któ ra b y ła  osobistym  tw orem  H im m lera. 
P r z y  rozciągn ięciu  w ła d z y  G estap o  na obszar ca ły ch  
N iem iec a w  szczególności P ru s , H im m ler dopro  
w adzi! do ujednostajnienia ap aratu  p o licyjn ego  w  
ca łych  N iem czech. W p ły w  i spraw ność organizacji 
p o licyjn ej o k a za ły  się w  całej pełn i ju ż  30 czerw ca  
1934 r. p r zy  likw idow aniu, o p o zycjiko eh m a i  G regora  

Strassera.
W  porównaniu z d o tych czaso w ym  m inistrem  spraw  

w ew nętrzn ych F rickiem  H im m ler p rzed staw ia się 
jako  jedn ostka obdarzona znacznie w iększą energią, 
fan atyczn ie  i  bez zastrzeżeń  o ddan a osobiście H itlero w i 
F r ic k  b y ł  b ą d ź co b ą d ź  praw nikiem , k tó r y  na drogę  
n arod ow o-socjalistyczn ą w szed ł bardzodaw no, ale  
całkow icie tra d ycjo n alizm u  daw nego urzędn ika ce­
sarskiego nie w y z b y ł się. H im m ler je st w oln y od 
ty c h  h am ulców  i w ad c z y  zalet um iarkow an ia, które  
p rzyp isyw an o  F ricko w i.

P o odpadn ięciu  H essa b y ł  H im m ler, d zięki sw ojem u  
a p a rato w i i zasięgow i jego w p ływ ó w , obok G oeringa, 
szefa o rgan izacji w ytw ó rczo ści przem ysłow ej i potężn e­
go lo tn ictw a, n ajm o żn iejszym  z  palad yn ó w  Fiihrera. 
O becn a nom inacja u san kejon ow ała n ieo ficjaln ą rolę 
H im m lera, postaw iła go jaw nie na czele ad m in ist­
racji R ze sz y . •

L .

Z b ió r  p o e z ji  u c h o d ź c z e j
Zbiorek dzisiejszej poezji em igracyjnej w ydan y przez 

>>Wieści Polskie« pod tytu łem  . »Samotne P ięk n e« nie 
jest m etodycznie opracowaną antologią, która  polskiemu 
czytelnikow i przedstaw iłaby całe bogactw o dorobku 
poetyckiego powstałego podczas w ojny i pod jej w p ły­
wem. M yśl w ydaw ców  szła raczej w  ty m  kierunku, 
a b y  znalazłszy się w  posiadaniu pewnej ilości klejnotów  
i klejnocików  poezji wojennej, nie chować ich lecz 
podzielić się nim i z rodakam i łakn ącym i polskiego 
słowa drukowanego, w yczekującym i n a  ujęcie pi-zez 
literaturę wielkich i w strząsających przeżyć czasu w ojen­
nego. >>Samotne Pięltno« spełnia tę rolę i, chociaż brak  
w  zbiorku niejednego nazw iska o dźw ięku budzącym  
poszanowanie z pośród poetów, których  w ypow iedzi 
dochodziły nas z oddali, daje ponowny dowód w spaniałe­
go rozwoju naszej literatury  poetyckiej.

U tw ory zebrane w  zbiorku ja k  też i au torzy  nie 
w szyscy reprezentują ten sam poziom i równolegle 
biegnące w ątk i poetyckie. U  w yb itn ich  liryków  w idzim y 
częstokroć próby ujęcia nastrojów  w yw ołanych przez 
wojnę w  am bitne form y epickie. In n i kontentują się 
zam ierzeniam i na m niejszą skalę za k ro jo n ym i; piszą 
z potrzeby serca ta k  ja k  potrafią, a b y  dać w yraz swojej 
tęsknocie za  Polską czy  w  słowa ubrać rytm  żołnier­
skiego życia.

Tuwim  w  fragm entach opowieści oK w iaty Polskie« 
przedziera się poprzez gąszcz baj fonicznych refleksji 
i autoironii. Całość zapow iada ja k  g d y b y  przekrojow y 
poem at urbanistyczny, poem at m iasta polskiego.
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W  poemacie Stan. Balińskiego »Postój w  P a ry żu « 
m istrzostwo form y, do którego n aw yklisśm y w  zbior­
kach ju ż  dawniej w ydan ych, jest jeszcze bogatsze i 
doskonalsze. Jeżeli w strofach nazw anych »Biurko 
Mickiewicza« B aliński pisze o »ukochanych kartkach« 
i>Pana Tadeusza« i cytu je  : »to echo grało* —  czyteln ik  
po przeczytaniu cyklu wie, że to rzeczyw iście gra echo 
m ickiew iczow skiej epopei, echo zrodzone w  duchowym  
klim acie W ielkiej E m igracji i m ickiewiczowskich n ast­
rojów . >>Pieśń roku 1905* porzuca sty l gaw ędy i w ych o­
dząc z ram retrospektywnej liryk i wspom inkowej wznosi 
się na w ysoki poziom ideowej proklam acji.

M ickiewiczowskie akordy b iją  z Lechonia >>Ostatniej 
sceny z >>Dziadów«. A utor >>Karmazynowego Poematu« 
po latach rzadko przeryw anego m ilczenia w ypow iada 
się od w ybuchu w ojny częściej, przem aw ia wierszem 
o niezrównanej piękności słowa. W szystkie w  zbiorku 
pomieszczone utw ory uderzają głębią refleksji »Po- 
grzeb Conrada«, ja k  z jednej b ry ły  w yku ty, imponuje 
prostotą.

L iry k i Słonimskiego jeszcze raz dowodzą w ielo­
stronności talen tu  poety. >>Heksametr na wojnę nie­
m iecko —  rosyjską« św iadczy o m ożliwościach epi­
ckich. D w a wiersze W ierzyńskiego oKoncert Chopina 
w  N ow ym  Jorku« i ^Sianokos czerwcowy« należą chyba 
do n ajw yższych  w zlotów  współczesnej poezji polskiej.

M ottem  poezji M arii Pawlikowskiej mogą b y ć  słowa 
jej : »Tęsknota za  krajem , ja k  szlachetne wino tym
mocniejsza, gorętsza b yw a, im  jest starsza«. P rzy tła ­
czająca nostalgia w yw ołuje ton y zgorzkniałe, refleksje 
nieoczekiwane u autorki nie ta k  daw nych ^Niebieskich 
Migdałów« i ^Różowej Magii«.

>>Litania do B oga  —  Ojca« Jerzego Pietrkiew icza 
w formie nowoczesnej liryk i religijnej autor snuje w 
kunsztownie w eź bionym  wierszu aktualne dlań asocjacje 
ideologiczne.

H em ara »Rocznica« m yślowo i form alnie dojrzała. 
»Marchewka« o zakroju satyryczn ym  trąci poniekąd 
kupletem . P o ezja  A n t. Bogusławskiego, bogata  w  obra­
zowaniu w  słownictwie, tchnie »ponad w szystkie tęskn oty 
—  jed yn ą tęsknotą«. Tenże sam m otyw  przewodni 
przew ija się przez wiersze S. Borsukiewicza, W . B udzyń ­
skiego, J. Faszyńskiego, R . Kiersnowskiego, Z Kosi- 
dowskiego, M. Lisiew icza, T . Paw likow skiego. Poezję 
żołnierską reprezentuje P . M oskwa i E ug. Rom an.

Jan Rostworowski je st bodaj najbardziej utalento­
w anym  z n arybku  wojennej literatury  poetyckiej. 
Poem at >>List« w yczarow uje w  tonie gaw ędy nastrój 
dworu wiejskiego w  Polsce. A k cen ty  epickie świadczą 
o dużym  z życiu się z prawzorem  wszystkich opisów 
życia  ziem iańskiego —  !>Panem Tadeuszem «. Z kon­
strukcji, z wierszowania, z poetyckich obrazów  w yziera 

, ta len t św ieży i dużej m iary, kultura p oetycka nie ty lko  
odziedziczona, ale też w łasnym  w ysiłkiem  przetw o­
rzona.

^Samotne Piękno« pozw ala cieszyć się bujnym  roz­
kwitem  poezji polskiej, nie daje  jednakże dostatecznych 
podstaw do podssumowania w yni tów i nakreślenia sy n ­
te zy . N ęcąca pokusa zestawienia z poezją >>tamtej« 
em igracji powinna byćodparta- Porównanie b yło b y

połączone może z krzyw da d ’a p sarzy  dzisiejszych, 
k tórzy  przem aw iają mniej górnie, mniej są wieszczam i 
i raczej ograniczają się do w ypow iadania swoich reakcji 
na podniety o takiej niezmożonej sile ja k  w ojna, k lęska 
i oddalenie od kraju . W  poezji doby bieżącej w yczujem y 
natom iast tw órczy  w ysiłek zm ierzający do oddania 
w form ie coraz to doskonalszej nastrojów  narodu. 
Poziom chóralnych »Skarg Jeremiego« został, naw et 
w  uwzględnieniu norm alnego postępu tw órczości, nie 
ty lko  osiągnęty, ale przekroczony. Ponad w szystkie 
n uty  rozpam iętyw ania, gniewu, skruchy, zgorzknienia 
w yb ija  się m otyw  bezbrzeżnej tęskn oty  za P olską. 
I tu  najwidoczniej leży  naczelna cecha w ierszy zebra­
n ych  w  tom iku, a może w  ogólności polskiej poezji 
wojennej.

W stęp pióra L . K altenbergha wprowadza wnikliwie 
w tajn ik i »Samotnego Piękna<i

S  anisław Wadlewski

M A S K O W A  N I E
M askowanie nie jest w ynalazkiem  człow ieka. W ie­

my, np., że kam eleony posiadają zdolności dowolnego 
zm ieniania b arw  skóry, pew ne rodzaje m o tyli m ają 
kształt, a  naw et kolor gałęzi i  liści n a k tórych  za zw y­
czaj sp oczyw ają  itp .

W ojn y  dostarczają  wiele doświadczeń, w łaśnie pod­
czas pierwszej w o jń y  św iatow ej przekonano się, że 
n ależy, celem zabezpieczenia w ojsk, stosow ać m asko­
wanie, do tego celu organizow ano n aw et oddziały spe­
cjalne.

W  czasach odległych  m askowanie nie b yło  stoso­
wane, ponieważ w alka to czy ła  się z bliskiej odległości i 
i przew ażnie w ręcz. Co w ięcej w ojow nicy przyw dziew ali 
przed b itw ą  b łyszczące zbroje, k tó re  rzucały się w  oczy. 
Przepychem  olśniewano w roga i w  ten sposób p o kazy­
w ano sw oją potęgę. Takich przykładów  m ożem y zna- 
leść wiele w  powieściach historycznych H . Sienkiewicza.

D ziś prow adzący w ojnę pokazuje jedyn ie potęgę 
i skuteczność ognia, a jednocześnie stara  się ukryć 
działa, po jazd y i  żołnierzy przed okiem nieprzyjaciela 
i aparatem  fotograficznym .

N ie je st to  ła tw a  rzecz. T rzeb a się liczy ć  z różnym i 
czynnikam i.

W iadom o, że w rażenie kształtu  przedmiotu otrzy­
m uje się przez cień : cień w łasny i cień spowodowany 
przedm iotem . Cień w łasny znajduje się po stronie 
przeciwległej źródła św iatła  (słońca). Intensyw ność w 
oświetlaniu powoduje kon trasty  m iędzy stronam i oświe­
tlon ym i i  zaciem nionym i przedm iotów .

D la  obserw atora umieszczonego w  bliskiej odległości 
od przedm iotu mocno oświetlonego, przedm iot daje  
cienie przezroczyste. Prom ieniow anie ob elctów ota­
czających, rozpraszając św iatło  żyw e, stw arza  rodzaj 
jasności drugiej, k tó ra  osłabia zarys cienia i  jego  nie- 
przezroczystość. O bserw ator zn ajdujący się dalej od 
przedmiotu nie zyskuje dużo z tego rozpraszania św ia­
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t ła , za rysy  c ien i sta ją  się więcej przejrzyste, a  nieprzej- 
rzystość stron zaciem nionych pow iększa się znacznie. 
Ze zwiększeniem  odległości Obserwacji, p y ły  atm osfery­
czne i  w ibracja  pow ietrza oczyszczają  promienie świetlne 
i zm niejszają kon trasty  m iędzy stronam i s tyk ają cy m i: 
jasności tracą  blask, cienie n aśw ietlają  się, a  kolory 
tracą żyw ość.

Gra stron ośw ietlonych i stron zaciemnionych przed­
m iotów, różni się n aw et d la  tego  samego obserwatora 
należnie od w ysokości słońca, kierunku obserw acji i in­
n ych  czyn ników .

N a rów niku zdarza  się, że cienia w cale n ie m a, a  z 
drugiej stron y 2 m etrow y przedm iot daje przy zacho­
dzie słońca 1 k ilom etrow y cień.. N ależy liczyć się także 
z pew n ym i zjaw iskam i przy tłum aczeniu kolorów, za­
leżnie od tego  czy  obserwuje się gołym  okiem, czy  
dokonano zd jęć aparatem  fotograficznym , czy  wreszcie 
aparatem  stereoskopowym  (stereoskop —  przyrząd 
o p tyczn y, um ożliw iający otrzym anie trójwy miarowości 
p rzy  patrzeniu n a zd jęcie fotograficzne).

P ole św ież v i  głęboko zorane przedstaw ia zupełnie 
in n y  obraz zależnie od godziny fotografow ania.

R odzaj' powierzchni wpływa* na odbijanie promieni 
b arw nych. N a przykład  powierzchnia chropowata daje 
w rażenie optyczne b liskie koloru rzeczyw istego, a  pow ie­
rzchnia g ła d ka  przedstaw ia się obserw atorow i jako  
pow ietrzchnia jasna, więcej oddalona.

W  odbitkach fotograficznych b a rw y  doznają jeszcze 
zm ian pod w pływ em  em ulsji czułych, które dają  różne 
w artości.

W szystkie te  szczegóły  n ależy brać pod rozwagę 
przy w ykonaniu  m askowania, uzupełniając obserwa 
cję ziem ną obserw acją z samolotu, dokonaną przez 
a p arat fotograficzn y. Ten ostatn i w  obecnej wojnie 
czyn i cuda : ' u jaw nia szczegółow o najm niejsze detale, 
pozw ala ustalić rodzaj zm ian ja k ie  zaszły  po bom bar­
dow aniu i to  w  bardzo k ró tkim  czasie. W łaśnie z  uw agi 
na aparat fotograficzn y zachodzi potrzeba fałszowania 
terenu. N p. teren lądow iska sam olotu p rzerzyn a się 
n a całej długości dw om a rów noległym i row kam i szero­
kości 3 cm . i napełnia się je  w odą po b rzegi. D a je  to  
z pewnej w ysokości wrażenie szyn kolejow ych. W  w oj­
n ie 1914— 1918 budow ano fik cy jn e okopy, stanow iska 
baterii, a  n aw et osiedla. Rozpoczęto budow ę fik cy j­
nego P ary ż  z dworcam i, fabrykam i i kolejam i żelaznym i. 
Z powodu zaw ieszenia broni roboty te  zostały  przer­
wane.

P rzy  m askowaniu starają  się zharm onizować reliefy, 
używ ając do tego przedm iotów  naturalnych (darnina, 
drzew o itd.), k tó re  jednak po upływ ie pewnego czasu 
w ysych a ją  i dem askują sw ój kolor. D latego też używ a 
się siatek różnego rodzaju. W  czasie pierwszej w ojny 
św iatow ej artylerzysta-podsłuchiw acz bardzo szybko 
w y k ry w a ł stanow iska d zia ł po dźw ięku. Obecnie apa­
ra ty  zostały  udoskonalone i nieprzyjaciel m a możność 
p rzy  pom ocy aparatu zapisyw ać k rzyw ą  każdego strzału 
i ustalić na podstawie k rzy w y ch  odległość działa.

N a pomoc przych odzi m askowanie dźw ięków . A żeby 
tego dokonać, należy w ystrzelić  ze w szystkich dział 
jednocześnie. K rzyw e zarejestrow ane na papierze stają

się nieczytelne. D a  się to  zastosować jed yn ie  w  w ojnie 
pozycyjnej.

M askowanie m a sw oje granice. N ie d a  się w  żaden 
sposób zam askować całych ośrcdków  przem ysłowych, 
natom iast pojedyńcze o b jek ty  sam otnie sto jące łatw o 
m ogą b y ć  zam askowane. B u d yn k i fabryczn e pokryw a 
się płótnem  odpowiednio pom alowanym , lub m aluje 
się farb ą pasy na dachach, przedstaw iające drogi. 
Połączenia z drogam i n a ziem i b y ły  dokonane tak , 
że cienie b udyn ków  zan ikały  ja k  rów nież zacierała 
się geom etryczność b udyn ków  fabryczn ych. Odpowie­
dnio pom alowane płótna, zawieszone nad objektam i 
d a w a ły  złudzenie d r z e w ; kom iny b y ły  m askowane 
zasłonam i, k tóre d a w a ły  w  rzucie poziom ym  widoki 
zw ykłych  drzew . P rz y  m askowaniu brało się pod uwagę, 
że nieprzyjacielski sam olot będzie lecia ł n a wysokości 
ponad 5.000 m. T a k  b yło  w  A n g lii. W  Polsce mieliśm y 
w iele dobrze pom yślanych projektów  co do m askowania, 
lecz z braku pieniędzy i  czasu p rojekty  te  nie zostały 
zrealizowane. Ograniczono się do pom alowania budyn ­
ków , zbiorników  i m agazynów  w szelkiego rodzaju na 
kolor ochronny. Dokonano w  wielu w ypadkach  przy 
pom ocy m alarzy pozornego zlania pom alowanych objek- 
tó w  z otoczeniem. Dokonane prace spraw dzali lotnicy. 
Stosowano na szeroką skalę zaciemnienie hal fa b ry ­
cznych przy pom ocy rolosów i zaciem nianie ogólne 
ulic w m iastach.

W  zagłębiu n aftow ym . D . w szystkie zbiorniki poma­
lowane na b ia ły  kolor, zostały  przem alow ane n a kolor 
liści dębow ych.

M ówiąc o m askowaniu stałym  należy też wspomnieć 
i  o m askowaniu czasow ym . Celem  u krycia  ataku czoł­
gów , przepraw y przez rzekę lub lądowania desantów 
stosują zasłony dym ne.

T e  ostatnie b y ły  zastosowane przy lądowaniu wojsk 
alianckich n a S ycylii.

Obozy piszę : M .

Z  refleksy i na czasie
C zasy, w  k tórych  żyjem y, cechuje zw ierzęca siła, 

chytrość i przebiegłość, lekcew ażenie w szelkich skrupir- 
łów . O dw ieczna zasada >>człowiek —  człow iekow i 
w ilkiem « panoszy się.

Los zrządził, że na ty m  m ałym , ja k  się teraz przc- 
konyw ujem y, świecie, i m y P olacy istniejem y. Jaki­
kolw iek jest ten  św iat, oraz bez w zględu n a całą od 
niego fizyczn ą i psychiczną zależność, m usim y wiedzieć, 
że życie w żięło nas na srogi i bezpardonow y egzam in. 
I ja k  w  życiu pojedyńczym , ta k  i w  zbiorow ym , ten 
ty lk o  się ostoi, k to  potrzebny —  życie m a swlą nieub­
łaganą logikę.

W  okresie przedw ojennym , posiadaliśmy bogatą 
literaturę polityczno —  socjalną, m ieliśmy niezależną 
prasę uczęstniczyiiśm y w e w łasnym  życiu państw ow ym  
i należeliśm y do różnych organizacji. W szystko to 
razem w ziąw szy w ych ow yw ało  nas społecznie. Od 
trzech lat jesteśm y Dostawieni poza nawias życia  orgar
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n izacy nego. Zdarzenia,które b yły ,k tó re  dziej ą się obecnie, 
oraz k tó re  jeszcze nastąpią, pow odują i powodować 
b ędą potrzebę rew izji stosunku naszego do tych  lub 
innych spraw i zagadnień.

T k w im y w warunkach specyficznych, jałow iejąc 
z dniem  każdym , zjad am y się wzajem nie, w  plotkach, 
anonim ach i  intrygach, a może nadejść przecież lada 
moment chw ila, że staniem y w  obliczu now ych faktów  
jak ie  w ybuchn ą, zupełnie nieprzygotow ani. Zam iast 
b y ć  czyn n ym i aktoram i, będziem y ty lk o  rozżalonym i 
i pom iniętym i widzam i.

Czas n ajw yższy  w yjść  z tego m arazm u. Trzeba 
prowadzić pracę nad sobą, nad urabianiem  sw ego in te­
lektu, aw ,v i;z  u, z ty m  —  do wzm ożenia własnej 
zdolności życia  w  grom adzie i  ujm ow ania tego  życia  
w e w łaściw e d la  niego form y. W  tam  celu trzeb a  przed- 
sobą postaw ić szereg zagadnień  społeczno —  socjalnych 
i  przem yśleć je. W eźm y d la  przykładu ta k ą  kw estię 
odcinania się w a rstw y inteligenc i od »szarego« tłum .

W daw n ych  czasach, lud w iejski stał poza obrębem  
narodu, k tó rym  b y ła  jed yn ie  szlachta. T*b tym  nastąpiło 
zrównanie w szystkich jednostek bez w zględu na w arstwę, 
do której należą. W szyscy są ob yw atelam i państw a 
o rów nych prawach i  obow iązkach. Zmniejszenie 
po ostatych  różnic, to  zm niejszenie tarć, to  współ­
działanie w  w ażnych dla całości sprawach i zam ierzeniach.

N ajw iększą naszą traged ią  b yło , że w  pojmowaniu 
swoich interesów i obow iązków  różniliśm y się i różnim y 
się jeszcze n adal. N ie chodzi o poglądy partyjn e, lecz 
o istniejące różnice kulturalne i nieufność m iędzy ludem 
a inteligencją.

W  czasach porozbiorow ych n aw iązyw an o z ludem 
ścisły kontakt, szerząc ośw iatę i zyskując sobie zaufanie. 
Ruchy niepodległościowe opierano na masach, uśw ia­
dam iając je  narodow o i politycznie. P o roku 1918 
w okresie najszerzej pojętej dem okracji ; rowadzono 
ostre w alki polityczne. A n tagon izm  ten pogłębił się 
pod w pływ em  sytu acji gospodarczej i  trudności apro- 
w izacyjnych m iast. S yp ały  się oskarżenia pod adresem 
wsi’ Jako odwet, identyfikow ano inteligencję : przeżytą 
szlachetczyźn v, przeciw staw iając jej żyw otn y i m łody 
lud. W  dalszym  ciągu zapanow uje całkow ite w zajem ne
zobojętnienie.

Życie jednak nie stanęło na miejscu. W iek X X  i

- -  M arysiu, zabieszte 

z lolc vyhki przeszkadza­
ją  m i pracować.

w strząsy  polityczne przeorały psychikę ludzką. Chłop 
R ejm ohtow ski ju ż  dziś w łaściw ie nie istnieje. Jest on 
m ądrzejszy, b ra ł udział w  szeregu wojen, zna św iat 
lepiej ipoznał w ą w łaściw ą w artość. I to skłania go niejed­
nokrotnie do rozróżnienia i  przeciw staw iania sobie 
interesów, zbiorowego i ściśle chłopskiego. W  chwilach 
górnych życia  narodowego w spólny języ k  niezawodnie 
is tn ie je ; chodzi jednak o to, b y  zachow ać go nie ty lk o  
od św ięta, lecz i na codzień.

W  jedności jest zaw sze siła  i  przyszłość. Jeden i ten 
sam płomień zaszczepić należy w  m ózg in teligen ta i 
włościanina. Pojednanie, stać się musi naczelnym  
programem. In teligencji zaś, nic, co wiejskiego, nie 
pow inno b y ć  obce. Rozprowadzenie terenow e ińteli- 
gencji w inno się stać naczelnym  postulatem . A le  inteli­
gencji najlepszej, uspołecznionej. T rzeb a ją  w ychow ać 
i  przygotow ać, trzeb a dać jej program  pracy organi­
zacyjnej.

E R R A T A
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